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f Ostateczny do dnia dzisiejszego 
obrót sprawy Kłajpedy popsuł w 
Polsce dużo krwi, ale nie tak i nie 
Tyle, jak powinien byl. Opinja bo- 
’ wiem, dorzuciwszy kilka nowych, 
'gorzkich, może po czyści i zasłu
żonych uwag pod adresem naszej 
•dyplomacji, przechodzi zwolna nad 
sprawą do porządku dziennego. Wi
nien ten, winien tamten... zawiodła 
koalicja... przegraliśmy — trndno, 
W rzeczywistości zaś nie należy 
sprawa Kłajpedy do rzędu tych po
rażek i kłopotów codziennych, o 
którvch wolno, czasem ócfarze jest 
zapomnieć. Tutaj rezygnować nie 
wolno. ' .•>

A nie wolno przedewszystkiem 
dzisiaj, gdy problem w swej treści 
n.e ustalił się jeszcze, ale mhno u- 
iemnego dla Polski przebiegu pozo
stawia nadal szertg  możliwości, ro
kujących nadzieję jeśli nre naprawy, 
■r ł ado i aonray. y sytuacji. Już sam 
wi~rywjuący, warcholski stosunek 
Litwy do mocarstw sprzymierzo
nych daje stronie polskiej mocne a- 
tuty do ręku Żądania stawiane Lit- 

,wie będą mieć za sobą autorytet 
prawny, będą upomnieniem się za 
podeptane traktaty. Daje to oparcie 
moralne, a oparciem frzycznem bę
dzie to przeświadczenie, że wal
czyć musi tu Polska o swą koniecz
ność państwową.

Pojęcie tej konieczności uległo u 
nas pewnemu stępieniu. Sprawiły to 
Przewroty i przemiany ostatnich wo 
jen. Aktualnością dnia były bowiem 
zagadnienia takie, ;ak byt lub niebyt 
Państwa, wielka przegrana lub wiel
kie zwycięstwo, los całych dzielnic. 
Przy podobnych problemach jakie 
błahą wydać się musi sprawa Kla.i- 

•pedy, jednego miasta, i to nie z 
punktu widzenia przynależności lub 
nieprzynależności tego miasta do 

' Państwa, lecz pewnych subtelności 
w ruli Polski w  Kłajpedzie, jako 

,portu, który j tak poza granicami 
Państwa .musi, pozostać. Ostatecznie 
bliższą i ważmstriszą dia nas była 
sprawa Gdańska, a przecież i ją —

; mogliśmy Przegrywać, 
t Podobna suggestja konieczifch 
(jakoby porażek w sprawach względ
nie tylko drobnych jest oczywiście 

i nie do ścierpienia. A specjalnie nad 
^Kłajpedą nie można machnąć ręką. 
I to nie tylko dlatego, iże zamach !i- 

.tewski na to miasto j późniejsza san
kcja mocarstw' jest naruszeniem te
go traktatu, na którym formalnie 
P^tska opiera iswą rtiepodległość li 
; większą cześć swych granic. Nie 
tyfto  dlatego, że ostatnie wypadki 
są zachętą na przyszłość dla tych, 

(ktfirzy zechcą gwałtem, podstępem 
cWł -Jtatrygą przekreślać to, co usta-

Plotki o przesileniu.
Przesilenie gab inetow e narazie lie a b te a iie .

P i a n o w e ?  zaprzecza ją  wieściom o naprężonych  s to sunkach  
między  pcs .  W i to s e m  a gen.  S ikorskim.

ITelefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. (M.) W kołach zbli
żonych do pos. Witosa zaprzeczają 
w formie niezmiernie kategorycznej 
po łasce, jakoby stosunki między 
nim a gon. Si orskim były naprę
żeń?, nazywając tę wiadomość 
mocno przesadzoną.

Te same koła dają do zrozu

mienia, ie  informacje o przesileniu 
gabiuetowem już w najbliższych 
dniach nie mają żidnej podstawy. 
Gdyby do takiego przesilenia do,ść 
miało, wówczas zdaniem tych kół, 
terminem otpjwitdniejazym byłaby 
jesi 2ńc

luno Sprawa Kłajpedy jest sama 
dla siebie nie do przegrania.

To, co przeżywamy, a co na po
zór wydaje się w najpilniejszych 
zagadnieniach państwowych czetnś 
mniejszej wagi, jest dalszym łańcu
chem wiekowego procesu: walki o
Bałtyk. Były czasy , gdy Polska za
jętą swym Wschodom i sobą samą, 
istotnie odwracała uwagę od spraw 
morskich. Przyszłość okazała, jak to 
zaniedbanie się mściło. Bo gdy nad
szedł wreszcie „kurs polityki bałtyc
kiej", najołiarncisze, a spóźnione 
•wysiłki zaniedbań- naprawić nie mo
gły.

NaezeWem prawem dJa iPd|sfcis 
być musi: ani metra pobrzeża mor
skiego, ani jednego ustępstwa z wy
walczonych praw i wpływów! Na- 
odwrót — cała uwaga, cała energia, 
cała ekspansja narodu z nieslalhną- 
cą s-iłą koncentrować się winno i 
taranem uderzać — ku morzu.

. Dzisiejsze pokolenie nie odczuje 
może jeszcze na sobie błędów owej 
bałtyckiej polityki. Żyje ono wśród 
tak rozlicznych trudności i nie w in
nych warunkach umrze, że jednej 
trudności więcej nie zauważy, jak' 
człowiek ciężko potłuczony nie od
czuwa swych poszczególnych ran. 
To też nie przeraża nikogo fakt, że 
Rosja, idąc szlakiem Iwana Groźne
go i Piotra Wielkiego, znów ostrzem 
swej polityki mierzy w Bahytk, że 
odnawia swój pęd nai Zachód, wbi
jając się klinem „pośredniczenia" w 
spór litewsko-polski. A przecież ty
mi krokami szła wówczas Rosja do 
swego końcowego celu: rozbioru
Polski.

Nic przed Sejmem odpowiadać 
będzie Polska za swe ewentualne za- 
tti dbania i nie przed1 wsp ółczesrrym 
sobie sędzią — społeczeństwem. Są
dzić będą j dyplomację i na
ród pokolenia przyszłe, te same, 
którym dzisiejszą „porażkę" okupić 
inoże przyjdzie potokiem krwi, 
z w łaszcz a cyfrą ofiaT i wysiłku.

Pozostawmy sentyment. Bo — 
kik się zdaje — trzeźwe, realne zro

zumienie sytuacji przecież udziela 
się i (krzepnie, bije na alarm prasa 
wszelkich odcieni i kierunków. I co
raz powszechniej, coraz mocniej 
woła się po całej Polsce: dość u-
stętpsfwc- dość kurtuazji i wiary w 
cudzą życziwość! Obrony i zadość
uczynienia domaga sie zagrożony in
teres Państwa i jego zachwiany au
torytet.

Życie p s łlii ir e n lm .
N. P. R. nie rokowało z Ch.-D. — 
Fałszywe pogłoski o rozłamie w ło
nie N. P, K. — Komisja spraw zagr.

Prezydium Klubu parlamcntar., 
nego N. P. R. stwierdza v'obtc po
głosek, jakoby klub ten w osobie 
i ego prezesa brał udział w rokowa- 
iviach krakowskich celeni połączenia 
się z Chrzęść. Demokracją. że pre
zes klubu w ogóle w Krakowie nie 
ty ł i że od 9. bnu nie było posiedzeń 
kJubu, a tęmsamem o burzliwych 
obradach, wynikłych na tle rzeko- 
mych pertraktacji mowy być nie 
może. Wszelkie pogłoski o roz- 
dźwiękach w łonie N. P. R. nie rnaią 
też najmniejszej .podstawy,

Z Warszawy telefonuje nasz ko
respondent: Dziś przed południem< 
zebrała się sejmowa Komisja spraw' 
zagranicznych w obecności Mlnisbu 
Skrzyńskiego. Na poi/ąjku d/den
nym: Stosunki polsko..litowskie, o- 
raz zapytania pod adresem Rządu.

Rozbicie rokowań polsfeo - H M I c l i .
Delegaci Liłwy zapowiadają bezpośrednie roko

wania obu rządów,
Warszawa. (AW.) Korespondent 

„Gazety Porannej" donosi z Wilna, 
żc rokowania z Litwinami rozbiły 
się podczas ostatniego spotkania 
się przedstawicieli władz polskich z 
parlamentarzystami litewskimi. Ci 
ostatni oświadczyli, że rząd ko
wieński załatwi wszystkie kwestie

sporne drogą rokowań bezpośred
nich z Warszawą.

Warszawa. (AW .) Gał \vanau.vhas 
wysłałponownie notę do sekretaria
tu L gi Narodów, w której powlar/ó 
kłamliwe oskarżenia o rzekome na 
pady wojsk polskich na terytor.i, 
litewskie.

W memorjale do Ligi Narodów zapowiada walkę,
z bronią w ręku.

Warszawa. (AW.) Korespondent 
warszawskiej „Gazety Porannej" 
donosi z Wilna: Delegaće ludności 
polskiej w części pasa neutralnego, 
prz.yzna.Tfc.go Litw nom coraz licz
niej zgłaszają się do delegata Rządu 
p. Romana z protestem w sprawie 
należenie, do Litwy. Delegacja gmi
ny Gedroickiej, przyznanej Litwie, 
wygotowała meinoróał do Ligi Na- 
lodów, w którym oświadcza, że nie

podda się dobrowolnie Litwinom, 
lecz z bronią w ręku walczyć bę
dzie o należenie do Poiski.

Ludność gmin polskich pasa neu
tralnego. która powstała przeciw 
Litwinom ufundowała dla swyc h od-, 
działów sztandar z wizerunkiem 
Matki Bosłćej Ostrobramskiej z na-. 
pisem: „Bóg z nami" i „Nie damy 
ziemi, skąd nasz ród“.

Rosja sos?, chce rządzić w Kłajped.
Warszawa. (AW) Cziczerin wy

stosował nową notę dc Anglji, Fran
cji i Wioch w sprawie Kłapedz-
kiej, w której powtarza znane już 
a gument . żądając dopus Cten a

Rosj do iLzi«łu w r  adzie kłajpsdz" 
kim. Tylko taka decyzja, która RcT̂  
sji i jej sprzymierzeńcom zapewn* 
r nsyt . Spław na Niemnie, będzie) 

przez sowjety uzn.ing.
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S i a t o ¥i wotsNu. | Treska Petroszewicza o Barze grziiite iscłi
I Warszawa, 26. lutego.

<, Praca oświatowa w wojsku, pro- 
W-dzona dość intensywnie w latach 20 

,i 2i  na skutek zarządzonych „oszczę
dności'* upadla. Usunięto t. zw. referen- 

/tów j referentki oświatowe, polecając 
natomiast dowódcom kompanii, by przy 
potnocj/ oficerów i podoiicerów prowa- 

. dzili dzieło oświaty, 
i Dla ludzi obeznanych z żydem  ar-
I mii. jast em byto, że równa sic to zoie- 
I sieriin zupełnemu akcli oświatowej, 
j Najsumienniejszy i najenorgiczniej-
szy dowódca kompanji może nie być 
człowiekiem kom petem tnytn w zakresie 
orgaaiizac.ii prccy oświatowej. Zresztą i 
bez tego zakres jego obowiązków jest 
dość rozległy i absorbujący wiele czasu.
: To też już w maju rokit ubiegłego
TWióclł się był ówczesny szef sztabu, 

i generał Sikorski do Polskiego Białego 
! Krzyża, proponując zajęcie sie pracą 
kulturalno-oświatową w wojsku.

Dopiero jednak w listopadzie r. Pb. 
zorganizowano w ramach Polskiego 

'Białego Krzyżai Wydział Opieki nad żoł
nierzem, który ma przedewszystDem  
za zadanie pracę kulturalno oświatową 

jw wojsku.
Wydział powołuje do żyda na te

renie każdego D. O. K. Komitety kor
pusowe opieki nad żołnierzem, te zaś 
organizują Kola apteki nad poszczepól- 
nemi garnizonami:
1 Taki jest szemat organizacyjny.
! Wypełnić go treśda, tóiko ul mio
dem, byłoby rzeczą dariiosłą. Niestety 
mało jest u nas pracowitych pszczół, 
dobru ogólnemu gorliwie służących; na
tomiast aż roi się od os kąśliwych, zło
śliwym a nieprodukcyjnym bzykiem na
pełniających atmosferę naszego życia.

Na razie rozwinięto najgorliwszą
pracę na terento D. .0. K. Warszawa.

I Powstały nowe Kola opieśki w Dęblinie, 
Modlinie, Jabłonnie, Ossowcu i Działdo- 

| wie. W Lublinie odżyło dawniej istnie
jące Koło i prowadzi gorliwą d-zi-iial- 

1 ność, organizując na nrejscu przede- 
j wszyskiem kurs metodyczny dla Pod- 
|Oficerów: ośwdatowjxh, ia  kjóry ń-
| t¥ęszcia ło  “ trzydziestu kilku słuchaczy". 
\Z tych 11 z powodzeniem zdało już eg-. 
1 zainiin, a Itmi dopełniają jeszcze swoje 
wiadomości. Chodzi oczywiście o to, a- 

.by podoficerowie ci mogli stać się po
żytecznym i pomocnikami w zwalczt tu u 
analfabetyzmu.

.Lublin posiada nadto dobrze postawio- 
!na bibliotekę i świetlicę garnizonową 
| (jednocześnie herbaciarnię), która cie- 
'szy się tłumną frekwencją. Ukończono 
tam niedawno kurs pszczelnictwą d'a 

'żołnierzy, a obecnie rozpoczęto kurs 
■rolniczy. Nadto Koło Lubelskie zorgani
zowało Koła w Dubnie, Lucku i Cheł
mie, a w 8 innych prnkiach przystępuje 
■do organizacji takowych.

„Ukraiński) Prapor* spieszy z „ wy- ja śriie.fieirt* stosnriku Rady Amba
sadorów do sprawy wschodnich granic Polski. — Podsuwanie Petru- 
sŁewy«-zowskliej recepty. — CtaaroJtterystyczrte odżegnywanie się od 

rokowań ugodowych z Polska.
Lwów, 27. lutego.

Wiadomość o rychłem załatwie
niu przez Radę Ambasadorów spra
wy wschodnich granic Pobki oraz 
sprawy przynależności Matopcrts'd 
Wschodniej na skutek starań Rządu 
polskiego, zaniepokoiła snąć poważ
nie koła zbliżone do Petruszewicza, 
skoro jego lejfa-organ, wycnoctzący 
w Wiedniu „Ukrainskyj Prapor’’ po
święca niemal cały numer (8-my z  
da. 24. bm.) o m ó w w u  i „wyjas- 
^ieni^,, owiej kwestii. Czyni zaś to 
wsajonuriane p :smo w ten sposób, że 
poprostu nazywa kłamstwem, jako
by Rada Adubasadorów wysunęła 
na porządek dzienny spTawę wscho 
dniej Małopolski dzięki zabiegom 
Polski i zasługę w tym względzie 
przypasuje Jrządowi" pi Petntsze- 
wycza, dając w ten soosAb niejako 
do zrozumienia, iz możno oczekiwać 
załatwienia sprawy w duchu dla

Pobki tHepomyśłnym.
„Ukrainskyj Prapor’’ pisze: „W

tnomeucię tym musimy raz jeszcze 
stwierdlzić kategorycznie ze wzglę
du na różne fałszywe orformacró ze 
strony Polski, jak i ze względu na 
to, że informacje takie szerzą się 
świadomie czy nieświadomie wśród 
naszej emigracji zarówno tu, jak i za 
oceanem, że ani nasze organizacje- w 
kraju, afri nasz rząd za kordonem 
nie wdawał się i nie wdaje w  żadne 
układy ugodowe z Polską, a prze- 
cwnfie, dzięki jednolitej postawie 
frontu w kraju oraz wytrwałej i 
celowej akcfji dyplomatycznej nasze
go rządu za kordonem, powiodło się 
wysunąć naszą sprawę na arenę 
tniędzyn&rodową jako sprawę aktu
alną. oraz doprowadzić ją do tego 
sta-chum załatwienia ze względu na 
utrzymanie pokoju na wschodzie Lu- 
ropy.’’

Na terenie W arszawy podjęto ener
giczna walkę z analfabetyzmem. Kosz
tem Wydziału umieszczono w seme
strze ubiegłym 240 analfabetów na 
Kursach dla dorosłych. W semestrze 
drugim uczęszcza ich 400. Sa to prze
ważnie żołnierze z drobniejszych ku
mach', kompanii sztabowych Itp. For
macje większe mają u siebie szko!v dla- 
analfabetów, zorganizowane przez Koło 
opieki. Mają także świetlice i biblioteki, 

Poza ten  tworzy się w  Warszawie; 
na użytek całego garnizonu, wzorowa 
liiblioteka i wypożyczalnią książek.

Na terenie Koi i.«usu Lwowskiego nić 
łM ąd podjetem nie /ostało. W Wftale 
5;fc.be dotfero początki.

Dodać trzeba że Wydział opieki 
nad żornierzem Polskiego Białego 
Krzyża stara sie postawić pracę oświa
tową w wojsku na możliwie doskona
łym poziomie. Tylko fachowe siły nau
czycielskie i przeważnie obznajomi me 
już z pracą w środowisku żolnierskiem, 
sa przezeń dostarczane na zapotrzebo
wanie Komitetom korpusowym i Kotom 

' Opieki. Dobór książek do bibliotek —
| jak najstaranniejszy; prowadzenie świe- 
i tłfc — podług najlepszvch wzorów, 
j Jednern słowem pospieszną i gorącz- 
, kową i często dyletancką robotę z cza- 
l sów wojny zastąpić ma systematyczna

i dobrze przemyślana praca: poleoiowa.
A jak bardzo ona iest potrzebną 

świadczą cyfry:
Nowy nabór rekruta wykazuje 70 

procent analfabetów!
W 21 pułku piechoty' znajduje się 

300 analfabetów!
Oto smutne w iesd, których udziela 

mi uprzejmie informatorka w biurze 
Polskiego Białego Krzyża,

A więc — d o, rabat: '1
n. c.

— o—

G pomoc Rządu dla

iątów przyrzekł swe poparcie I za
pewni delegatów, że sprawy kre
dytu ustalone w porceraićeiiiu z Mi
nistrem skarbu uważa jako defini
tywnie załatwione i '''mżące Rząd.

Warszawa, (M.) Minister Grab
ski przyjął wczoraj delegację Zarzą
du zwte łku rriast, w której sktad 
webodżił również wiceprezydent 
dr. Chlam tacz. Delegacji chodziło o 
omówienie z Alin skarbu spraWy 
finansów miejskich, a  w szczególno
ści o zwrócenie uwagi na koniecz
ność zasadniczego iczstrzygnęcia 
spraw podatkowych. Poruszono też 
kwestię przyznania miastom pol
skim na razie 15 miliardów marek 
kredytu na pojęcie  akcji ajprowi- 
zacyjnej celem zwalczania droży
zny.

.-.-oraim i I&l

Przez kiflea ubiegłych dni trw ały
w Warszawie narady przedsiaod
cięli Rządu z delegatami związków 
spółdzielczych sipcżywców, w  któ- 
rych wziął również udział Minister 
skarbu, nadzwyczajny Komisarz do 
walki z drożyzną oraz delegaci, wy
brani przez Zarząd mia-st. Przedsta- 
w-jctel miast przedłożył całokształt 
spraw miejskich, wymagających po- 
uarcia ze strony Rządu. Prozę s Ra
dy Ministrów dla wszystkich pestu-

7ł te bony skarbowe
Opracowany został i złożony w 

Sejmie przez Min. skarbu proiekt u- 
stowy o 6% złotych bonacn skarbo
wych. Ustawa uoowałŻTFia Mini- . 
stra do wypuszczania w obieg i  
dmim 15. marca br. 6% złotych bo
nów skarbowych, opiewających na 
złote poiskie z tenmEruem płatności1 
15. wcześnia 1923, na sumę 50 mil
ionów złotych polskich. Począwszy 
od 15. września t923 6% złote bo
ny skarbowe będą wpłacane po ce
nie nominalnej w markach polskich 
podhug kursu przeciętnego franka 
szwajcarskiego na gełdzie warszaw 
skiej w  ciągu pierwszych dziesięciu 
dni września b. r., licząc 1 zlotu pol
ski1 =  1 frankowi szwajc. Przed 
terminem płatności bony będą przyj 
nwwane przy uiszczaniu podatku 
grunKowego, przemysłowego i do- ■ 
chodowego.

2ransakcjen «  złołych j 
polskich.

Według wyjaśmen Ministerstwa 
skarbu, transakcje w złotych poi. są 
już obecnie dopuszczalne zasaon- 
czo, jakkolwiek sprawa stosunku 
kursu dla tych transakcji me jest 
na razie Jefinitywide ustalona.

Kupujcie 
Pożyczkę Złota!

DR. WACŁAW MORAC7EWSKI.

jz  powodu krytyki 
„Snobizmu i postępu'4.

(Dokończenie.)
Terobardziej o  twórczości poeiy 

'(mówić się godzi ze czcią. Wszelki 
.futuryzm rozpatrywać należ:' jajco 
konieczność dziejową, jako szukanie 
jdróg nowych, jako walkę o wol- 
,ność. Tak też pojmuje to Żeromski. 
'Nie warto mówić o dziełach, które 
jpnzez naśladownictwo powstały, ra- 
iczej zastanawiać się trzeba, dłacze- 
igo w pewnej ziporo podobne dzieła 
'powstają Czynnik ten naśEadowni- 
ictwa maże gra jakąś rolę, ale dla
czego w tym właśnie kierunku 
zbacza rwórczość pewnej epoki. Czy 
jnie rozumniej tłumaczyć sobie te 
■jzjawtsk i koniecznością a wpływ 
zewnętrzny będzie wtedy tylko dro 
"(boa pobudką, pozorem, znakiem ze- 
(wnętrzuym, — niż przypuszczać, że 
•tn, co stanowi istotę poety, życie 
{jego duszy, wyraz jego myśli, jaźń 
ijego cala czeka na .przepis jakiego 
jzagranicznego kucharza.
{ Nie, Bruno Jafijń sja  pisaliby tak

sa mo, choćby nie znał Appolmaire, 
3elow a, Marienhofa i innych, tak, 
jak Żeromski pisałby jak pisze, choć 
by nie znał Stendliala lub Dosto
jewskiego a Przybyszewski również 
nie potrzebował wzoru Strinldberga, 
Olu, Hansena lrfb Conradicgo. Poeta 
zawsze jest sam.

Toż samo da się powiedzieć o 
wszelkiej rewolucji i choć pan Dzi
kowski nie wspomina o tem w kry
tyce ustępy, dotyczące tej sprawy 
w książce Żeromskiego są bardzo 
charakterystyczne. Żeromski sam 
czuje niechęc do niektórych warstw 
społecznych, choć teraz bardzo nie
szkodliwych i nikt lepiej od autora 
„Dziejów grzechu'1 aibo „Róży“ isto
ty rewolucji nie przedstawił.

Wzruszające są ramowy- Że
romskiego do wybierania tematów' 
poeziji. Dla autora „Ludzi bezdorr 
nych“ i „Wiernej Rzek5" niema nic 
wdzięczniejszego, jak tematy naro
dowe. Namawiał ongiś Lutosławski 
Przybyszewskiego, iżełby pisał o sto
sunkach w Poznańskiern, dziś Że- 

J romski namawia poetów', żeby pisali 
I o Śląsku. A przecie dZ'wić się nie 
i będziemy, jeżeli go ive posłuchają,

raczej dziwilibyśmy się, gdyby go 
posłuchali.

Najznaczniejszą część kDążki o 
Snobżmie i Postępie poświecił au
tor studfom językowym, referując 
prace Brucknera, Łosią Nitscha i in
nych. Pan Dzikowski w tym kie
runku najszczerzej się z autorem 
zgadza, ubolewając nad zepsuciem 
języka i nawołując do naprawienia 
zła. \I tu można/by przypomnąć, że 
język nasz "względnie szczęśliwie się, 
uchował w porównaniu z di wnym 
angielskim, który ze swego celtyc
kiego narzecza zaledwie kilka wy
razów zatrzymał. Francuski język 
przesiąknął łacina i tylko w yrazy 
dotyczące narzędzi z dawnego 
szczepowego języka pozostały. Wło
si mata dużo słów niemieckich, 
Niemcy maja język, którym mówi 
tylko inteligencja, a gwary szwab- 
skie, szwajcarskie lub meklem- 
burskie z całem ich bogactwem na 
język literacki nie wpływTają.

Jeżyk bowiem jest różny, zale
żnie od przedmiotu, któremu służy. 
Nomenklatura lekarska nie przyda 
się chłopom, ani chłopski język do
tyczący narzędzi rolniczych nie

wypłynie na nazwy techniczne. Za- 
•Jęcto urabia język, bogactwo raysli 
go rozwria, a bogactwo to ma na- < 
pewno korzenie w ziemi ojczystej. 
„Jezioro ę“ w' Poznańskiem prze-1 
zwali Niemcy „Armsee“, a chłopi, 
zrobili z tego czysto polską „Jam- 
żę“. Tak też zrobią twórcy języka 
z pojęcia cudzoziemskiego. Tlen jest ’ 
najlepszem na- śwńecie ■wyrażeniem 
własności gazu, który cały świat zo- 
wfe kwasorodem. Ukuł go genjusz 
naux)dowy — a Czeci nazwali azot, 
du.sek, tłumacząc go z niemieckiego 
i ani trochę tem przethwna czenieir., 
twórczości nie dowiedli. Cały ów ’ 
baJasi rzekomo spolszczonych wy
razów nie wyłączając owego „peł- > 
nomocnika-1 pełnego mocy? c z y , 
VoQmachtig?*) nie wiele ma war
tości.

I tu zbyteczne są przepisy, a 
płotmerrti najlepsze rady. Przyjdzie 
czas i „wstaną nie wołani, przybędą

*) Wołałbym mtóstra rtazwaj' 
„sprawcą", byłoby to lepiej pw.-tłóma- 
czone słowc i poswałjrfofry nam nazy
wać go .sprawca" oioBorewfta. zamłę- 
s^ania lab ai&hub j, iok /ew  ję
zyka.
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Gdzie sie podziewa cukier!
Zabezpieczenie konsumcji cukru cio przyszła!

kemp nji.
Ja k  zorgan izowany jes t nasz  p rzemysł  cukrowniczy ? — W o s t a 
tnim roku w yprodukowała  Po lska  2 6 7 9 .4 0 0  ctn. metr.  cukru.  — 
Konsum ujem y tylko 1 5 0 0 . 0 0 0  ctn. metr.  — TTkłopolska  wyra
bia cukier  najlepszy.  —  M onopo l  i j e g o  fatalne skutki .  — Cena 
cukru nie odpow iada  k o s i t o m  produkcj i !  — ł f l a so w y  najazd 
;paskarzy na  cukrownie.  —■ Cukier  lepiej nada je  s ię  do  paska  
nawet niż obce  waluty. — Ile cukrownie  powinny były s p r z e d 3Ć 
cukru,  a ile rzeczywiście sp rzeda ły  — Władze  przez nieświado.  

m o ść  idą na ręVę p a s k a r z o m  cukrowym

Wybuchające co pewien czas afe
ry cukrowe wywołują w szerokich 
kotach zaniepokojenie i rozgoryczenie. 
Ostatnią z nich, zanotowaną przez 
Prasę krakowską, oświetliliśmy cmeg- 
<Jaj odpowiednio, skfonito nas to jed
nak równocześnie do zwrócenia się 
do czynników miarodajnych o iacho- 
we przedstawienie właściwego stanu 
rzeczy. Dzieląc się z naszymi czytel
nikami otrzymanemi informacjami, 
przedstawhjacemi całokształt gospo
darki cukrowej, nic wątpimy, że 
przyczynią się one do wyjaśnienia 
sytuacji na rynku cukrów. Pierwsza 
część tych wysoce interesujących 
wywodów zamieszczamy dziś. w nu
merze zaś jutrzieszyrn „Gazety Lw.“ 
damy ich uzupełnienie i zakończenie.

Red.

Lwów, 27. lutego.

Przez zjednoczenie się trzech 
zaborów nastąpiło również zjedno
czenie wszystkich dziedzin życia go
spodarczego w Polsce. Organizacja 
przemysłu cukrowniczego w Polsce 
jest dziś następująca: Cukrownie 
dawnego zaboru pruskiego a więc 
na Pomorzu, w Pozmańskiem i Gór
nym Śląsku, złączone są w7 Związek 
Zachodnio-Polskiego Przemysłu eu- 

: krew niczego W Poznaniu. Cukrow
c e  dawnego zaboru rosyjskiego 
zrzeszone są w Związek Zawodowy 
Cukrowni byłego Królestwa Polskie
go w Warszawie, zaś cukrownie 

"dawnego zaboru austriackiego w 
Związek Małopolskich Cukrowni we 
Lwowie. Trzy te Związki mają 
wspólną reprezentację w Radzie Na 

pczełnej Polskiego Przemysłu Cukro- 
: wniczego. która odibywa co miesiąc 
posiedzenia na przemian w Warsza- 

i  wie i w  Poznaniu.
Produkcja cukru w  roku bietżą-

nieznani i góry złota nanoszą**. 
' Wszelako zachęta St. Żeromskiego 
i pomysły jego są godne najżarliw
szego poparcia. Nie ulega wątpliwo- 

•ści, że dużo już zrobiono w tym 
kierunku i napewno zrobią resztę

1 ci wszyscy, których serce ku temu 
poc'ąga, a innych próżno by o to 
prosić.

Są bowiem siły niewidoczne, ci
che, które kierują światem, choć 
nieraz człowiek zarozumiały wyo
braża sobie, że on te siły tworzy, 
albo im drogę wskazuje. Praktyczne 
, sprawy są dziełem rąk ludzkich. 
Piękność jest zawsze niespodzianką.

Ne uszło to uwagi tak bystrego 
krytyka, ijakim jest pan Dzikowski, 
że w książce ..Snobizm a postęp" 
panuje pewna chaotyczność. Jest to 
raczej „SQva Rerum", albo Dziennik 
Pisarza. Sposób pisania Żeromskiego 
nie uległ zmianie. Zawsze tam „Su- 
worawa nahajka. Dziewica Orleań
ska i herezja wenecjańska wiszą po. 
społu", jak w Rapperswylu. Nigdy 

i stosunku części i rozdziałów7 do ca
łości autor nie zachowuje, ale za to 
tujsksie i żadnego autora nie znaj- 

. toem y tyle słów prawdziwej dobrej 
loeęlne^ co u niego.

cym w trzech dawnych zaborach, 
przedstawia się w cetn. metr. na
stępująco: Związek Poznański
1,612.500, Związek Warszawski 
994.300, Związek Małopolski 72.600, 
razem 2,679.400. Konsumcja zaś cu
kru w całej Polsce na podstaw e 
statystyki przedwojennej wynosić 
powinna około 1,500.000 cetn. metr. 
rocznie. Z lego zestawienia okazuje 
się zatem, że Polska mogłaby w 
tym roku wyeksportować około
1.000.000 cetn. metr. cukru za gra
nicę Państwa.

Każdy z trzech dawny cli zabo
rów posiada zupełnie różne warun
ki produkcji, a mianowicie dawny 
zabór pruski produkuje jak to z po. 
wyższego zestawienia wynika naj. 
więcej, w y ra ja  jednak tylko cu
kier surowy, a w ostatnim roku wy
biela go na (biały pasek; dawny za
bór rosyjski wyrabia — prócz nie. 
rafinowanego białego piasku, także 
i nierafiliowane kostki; dawny zaś 
zabór austriacki, a mianowicie cu
krownie: Chodorów, Chybie i Prze
worsk posiadając rafnerie, wyrabia
ją rafinowany kryształ i rafinowane 
kostki, a więc produkując niewiele, 
wyrabiają tylko cukier rafinowany, 
najlepszej jakości.

Równocześnie z powstaniem 
Państwa Polskiego Rząd zaprowa
dził monopol, który zrujnował zu- 
zupełuie przemysł cukrowniczy. Mo
nopol cukrowy ustanawiał za niskie 
ceny na buraki i na cukier, konsu
menci mogli nabyć jednak cukier 
tylko w pasku po bardzo wysokich 
cenach, wskutek czego upadła pro
dukcja buraków i doszło do tego, 
że w jesieni 1921 r. plantacje bura
ków spadły do l/8 przed wojną, a 
cukrownie z pov odu braku gotówki 
nie mogły ruszyć. Rząd musiał 
znieść monopol i udzielić cukrow
niom znacznych kredytów7 gotówko
wych na przeprowadzenie kampanii 
w roku 1921. za udzielenie jednak 
kredytów wywarł nacisk na cu
krownie przy ustanawianiu cen 
cukru. Efekt był ten, że w7 minio
nym roku tj. 1922 cukrownie nie 
miały także pieniędzy na przepro
wadzenie kampanii i Rząd musiał 
pożyczyć cukrowniom kilkadziesiąt 
miliardów na przeprowadzenie o- 
statniej kampanii.

Cena oznaczona na cukier z pro
dukcji ostatniej kampanii nie odpo
wiada również kosztom produkcji, 
o czem każdy z łatwością może się 
przekonać, — porównując cenę cu
kru z cenami innych środków spo
żywczych z czasów przedwojen
nych, oraz przeprowadzając porów
nanie obecnej ceny cukru z obecne- 
rot cenami wszystkich, innych arty
kułów konsumcyinych lub materia
łów. a ta względnie niska cena o. 
becr.a cukru jest tylko dia tego mo
żliwa, że Rząd pozwolił cukrowniom 
wyeksportować 800.000 o za grani, 

a więc w ten sposób pokryć

straty, jakie powstały z powodu ni
skiej eony cukru na wewnętrznym 
rynku.

To zdeprecjonowanie jednak 
wartości cukru wywołało u tych, 
którzy dobrze się orientują w ce
nach targowych i zdają sobie spra
wę. że na cukrze, z  powodu jego 
niskiej obecnej ceny. można nawet 
więcej zarobić niż na obcych walu
tach, chęć lokowania kapitałów w 
cukrze używają ter oni przeróż
nych sposobów wydostania cukru 
z cukrowni.

Wspomniano już, że konsumcja 
w Polsce wynosi rocznie 1,500.000 q, 
zatem miesięcznic 125.000 q. Cukro
wnie powinny były sprzedać zatem 
w październiku, listopadzie, .grudniu. 
Styczniu i tutym 125.000X5=625.000 
q. sprzedały natomiast już 888.300 q, 
zatem o 263.300 q za dużo. coby 
wskazywało, że cukier ginie w u- 
krytych magazynach paskarzy, a 
gdyby cukrownie dale-3 w tem sa
mem tempie cukier sprzedawały, już 
w lipcu nie będzie cukru, przerób 
zaś buraków rozpocznie się dopiero 
w październiku. Główną też troską 
Rady Naczelnej Polskiego Przemy
ski Cukrowniczego w Polsce jest 
niedopuszczenie, aby cukrownie 
sprzedawały swoje zapasy w więk
szych ilościach miesięcznie, jak 1/'12 
swej produkcji, gdyż tylko w ten 
sposób zabezpieczy się pokrycie 
zapotrzebowania cukru dlo przy
szłej kampanii.

Warszawa. (M.) Z Nowego Jor
ku donoszą, jakoby amerykański 
ambasador w Londynie p. Harvey, 
który od Nowego Roku przebywa 
w Ameryce, wezwany przez prezy
denta Hardmga dia omówienia pa
lących spraw europejskich .udzieli! 
dziennikarzom amerykańskim wy
wiadu, który w całej prasie amery
kańskiej wywołał sensacyjne wra
żenie.

P. Hairvey w wywiadzie tym 
nie zaprzecza, że prezydent Har- 
ćirtg przygotowuje interwencję w 
sprawach europejskich. Co do jej
farmy toczą się poufne rokowania 
między rządami amerykańskim i an
gielskim. Proponowany przez pre
zydenta Hardmga plan, obejmuje 
przedowszystkieui utworzenie fi
nansowej komisji kontrolnej, której 
zarządzeniom Niemcy musiałyby 
poddać się bezwarunkowo, a która 
miałaby za zadanie oznaczyć zdol-

Jak kradną przywódcy 
bolszewiccy.

Dziennik sztokholmski „Stock- 
holm Tidningen1* zamieszcza sensa
cyjne wiadomości o wynikach rewi
zji tyczących się działalności głów
nych matadorów lioiszcwrzmu. do
konanej prze/, komisję III. między
narodówki. Komisja ta ustaliła, że 
Zinowjew kupił swej przyjaciółce 
niezmiernie cenną kolje brylantową, 
Radek nie mógł się usprawiedliwić z 
wydatku 2,400.009 rubli w złocie,

Gułcrownię walcząc jednak z bra
kiem kapitału, a równocześnie zc 
znacznom zapotrzebowaniem gotów
ki, potrzebnej do przygotowania się, 
ria przyszłą kampanie, wysprzodaią 
większe ilości cukru, niż na nie 
wypada, tak ż.e Rada Naczelna Pol
skiego Przemysłu Cukrowniczego 
musiała ustanowić wysokie kary 
konwencjonalne na każde 100 kg. 
eLkru, sprzedanego ponad miesięcz
ny przydział.

Rozporządzenie Rady Naczelnej 
spowodowało ciekawy wypadek. 
Cukrownia w Lublinie, aby pokryć 
rxibovóązaura, wobec plantatorów, 
wysprzedała w ciągu miesiąca listo
pada i grudnia większe ilości cukru 
ni# należało. Wobec czego Rada Na*

. czelna zairystewatła dalszą sprzedaż 
1 tej cukrowni, aż do wyrówmma. 

Aferzyści, nie mogąc na spekulację 
i dobrą tok a tę  zakupić daf s-zych ito- 

| ści ciikru, a nie chcąc pozbywać już 
j nabytego, wywołali fałszywy brak 

cukru na rynkach tamtejszych i ?jx>- 
j wodowały władze do wkroczenia, 

te 70.Ś nie poinformowane zupełnie 
j o sytuacji i wobec oporu urzędm- 
| ków cukrowni, co do dalszej spr/c- 
i dąży. aresztowały trzech urzedni- 
i ków cukrowni Lublina. A reszt owa- 
[ nie trwało wprawdzie tylko kilka 

godzin, wskutek jednak tego zajścia 
cukrownie w7ysprzedały znowu 
większe ilości cukru niż im to było 
wolno.

Z drugiej strony Francja w razie 
przyjęcia pośrednictwa Ameryki, 
musiałyby niezwłocznie opróżnić 
zagłębie Ruhry.

Prezydent Handing zdecydowany 
jest wywrzeć nacisk zarówno na 
Niemcy, jak i Francję w tym kie
runku, aby uratować pokój Europy. 
Tak Ameryka, jak i Anglja — za
znaczył HaTYey — nie zgodzą się 
nigdy na to, aby Francja utworzyła 
niezależne państwo z obszarów 
Nadrenji.

Treść tego oświadczenia p Har- 
\e y ‘a oznaczałaby zasadniczą zmia
nę w polityce Stanów Zjednoczo
nych. które dotychczas podkreślało 
/arwsze niefakhowność wywierania 
jakiegokolwiek nacisku na mocar
stwa europejskie. 7 tej przyczyny 
warszawskie koła rządowe spodzie
wają sic. że p. Marvey niebawem 
będzie musiał sprostować swoje re
welacje.

wydanych jakoby na propagandę 
bolszewicką w Egpcie Bułgarii i 
Turcji- w rzeczyy istości pieniądze 
te on miał w wdać na zakupno akcji 
wielkiego przedsiębiorstwa, w któ- 
rem zainteresowany jest również 
Trocki. Znany francuski komunista 
Sadowi roztrwonić jniał 1 inUjon ru
bli w złocie pod pozurem przygoło- 
v\ y wania rew olucji w koloniach 
francuskich. Eiriowle \nno i Rachja 
przywłaszczyli sobie przeszło 1 mil
ion rubli w  zlocie, rzekomo uu wy
wołanie przewrotu w Finlandii.

Interwencie Ameryki!
S any Zjtdn. (Iną nirzuc ć Francji swoje ptórcdnictm
Prezyd. Hardmg obawia się nowej wojny z ptwodu 

zarządzeń francuskich.
łTelefonem od naszego korespondenta).

soikość opłat odszkodowawczych.

ność płatniczą Niemiec i ustalić wy-
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Kro
Zanftn:ęcie Kinsteatrdw 

I w j D W s h c h .
Z Warszawy telefonują: Wczo- 

ra tuc.yly się obrady Związku 
'właścicieli eatrów świ tinycłi w  
sp awie zata £,u z magistratem 

.m iasta Warszawy. W obradacii 

.uczestniczyli także delegaci Z viąz- 
’k u  teatrów świetlnych w główniej
szych miastach Ze stanowiskiem 

; Z wiązka wa szawskiego soldary- 
zjwali s ę prze .stawie:tle Związku 

'lwowskiego i lubińskiego, wob c 
'czego w mia tach tych w ciągj b. 
ityg dnia teatry sw l.t lne  zostaną 
zamkn.ęta.

Środa, 28. lutego: Rz.-kat.: Roma
na. — Or.-kat.; Onyzyma. — Słowiań
ski: Chwaliboga.

— Rokowania z Gdańskiem. Z Watr- 
sza wy donoszą: W przyszłym tygodniu 

loezekiwane jest rozpoczęcie rokowań 
pomiędzy Rzpltą Polska a w. m. Gdań
skiem nad cnJym szeregiem aktualnych 
spraw gospodarczych.

— Kongres judaistyczny. „Kurier 
Warszawski" donosi, że z końcem 
czerwca Two ..Rozwój'1 urządzą w Kra
kowie kongres judaistyczny. Wedle za
pewnień komitetu organizacyjnego ce
lem kongresu nie jest agitacja, lecz bez
stronne poznanie kwestji żydowskiej w

(Polsce. Wśród uczestników zjazdu znaj
duje się wielu ludzi nauki, oraz najwy
bitniejsi znawcy kwestii judaistycznej 

'zagranicą.
— Ulgi kolejowe dla emerytów. „Ga

meta Warszawska" podaje; Rozporzą
dzeniem Ministerstwa kolei przyznano 
emerytom prawo do takich samych zni
żek kolejowych, z takich korzystam

1 funkcjonariusze państwowi Legitymacje 
dla emerytów wystawtaja te organy 
rządowe, które wymierzały ostatnie u- 

(posażenia emerytów.
— Konsul polski w Chicago. „Kirrjer 

Poranny" dowiaduje się. że konsulem 
, polskim w Chicago został mianowany 
p. Jerzy Bartę! de Weidenthal.

— O pracę oflcłaHstów. Projekt usta
wy. opracowany przez Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej, w sprawie 
zasadniczego uregulowania stosunku 
służbowego miedzy pracodawcami a 
tzw. oficjalistami tj. pomocnikami han
dlowymi i urzędnikami prywatnymi, byt 
przedmiotem obrad na konferencji zwo
łanej przez Izbę handlowa i przemysło
wą w dniu 23. bm. Po szczegótowem  

'przedstawieniu sprarwy przez s t  refe
renta Izby dr. Wachtla, który wskazał 
na liczne braki w ustawie wywiązała 
(się dyskusja, w której domagano się 
takich zmian w projekcie ustawy, któ- 
>reby uczyniły go zgodnym ze zdrowemi 
podstawami żyda społecznego i gospo
darczego. Wyniki tej ankiety służyć bę
dą fzbie do opracowania opinii, którą 
‘przedłoży Rządowi.

— Ruch służbowy. Prezes Lwowskiej 
Okręgowej Izby Kontroli państw, za
mianował Kazimierza Zacharjasiewicza 
prowizorycznym rachmistrzem tejże 
Izby z uposażeniem IX. stopnia służbo
wego urzędników państw. — Prezes 
sądu apelacyjnego we Lwowie zamiano
wał ukończonego słuchacza praw Jakó- 
ha Ciecierskiego aplikantem.

— Telefon Rzeszów—Wiedeń. Od 1. 
marca br. będzie otwarte połączenie te
lefoniczne między Wiedniem a Rzeszo- 
jwem, narazić w godzinach nocnych.

— Wzrost drożyzny w Warszawie. 
Telefonują z Warszawy: Wzrost kosz
tów utrzymania w Warszawie w lutym 

Iw stosunku do stycznia wzrósł przeszło 
M 50 procent.

— Demonstracje bezrobotnych w 
Warszawie. Donoszą z Warszawy. 
Wczoraj w południe zebrała się przed 
gmachem Min. pracy i opieki społecznej 
uczna grupa demonstrujących bezrobot
nych. Demonstranci zachowywali się 
spokojnie, co zdaje się tłumaczyć roz- 
flKzęriem przez Rząd akcji na rzecz 
bezrobotnych. Akcja ta! będzie podjęta z 
początkitm bieżącego tygodnia.

oczEHuje ataliu Litwy aa Wiino
Angielskie sfery rządowe zniechęcone p o s tę p o 

waniem Kowna.
Wiedeń. (PAT) Korespondent 

„N Fr. Presse* donosi z Par,ża, 
że we francusTem mini terstwie 
spraw zagranicznych niema jeszcze 
pewności c y rząd litewski przyj
mie decyzję konferencji ambasado
rów w sprawie przyszłej konstytu
cji Kłajpedy.

Na Quai dOrsay — jak twierdzi 
korespondent — obawiają się, że

rząd litewski planuje w stosun u 
do Wilna akt gwauu, by sprzyn; e- 
rzonycn postawić w hec faktu do
konanego W urzęii,/wych kołach 
francuskich zaznaczają, że Litwa 
swoją nieus ępliwością sobie szko
dzi.

Wedle tejsanuj informacji, w 
Anglji obserwu ą z rosnącą niechę
cią postępowanie Litwy.

Zamach niemiecko-rosyjski na Edańsh?
W jaki sposób — zdaniem prasy francuskiej — 

można mu zaoobiedz
Warszawa. (M.) Wedle doniesień 

z Paryża „Echo de Paris’’ podaje 
wiadomość o przygotowywaniu ata. 
ku rosyjsko-niemieckiego na Gdańsk.
Dziennik twierdzi, że Polska znaj. 
duje sie w krytycznej sytuacji, któ
ra zagraża jej niepodległości. „Echo 
de Parfs” domaga się bezwzględne
go utrzymania wojsk francuskich w  
zagłębiu Ruhry, gdyż tylko w ten

sposób można zmusić Niemcy do 
uległości.

,£ re  Nouvelle” wyciąga stąd 
wniotsek, że Poincare dlatego oku
pował zagłębie Ruhry, aby ratować 
Polskę i brutalnie atakuje premiera, 
oskarżając go, że prowadzi tę samą 
pofkykę, co Niemcy w chwili wy
buchu wojny.

— Odroczenie procesu Smaragda. Z
Warszawy telefonują, że wyznaczony na 
dzień 7. marca przed sądem doraźnym 
proces przeciw Lotyszence, mordercy 
metropolity Jerzego, zostai odroczony 
do drugiej połowy kwietnia.

— Gazety drożeją. „Słowo Polskie", 
pisma krakowskie i warszawskie pod
niosły cenę numeru na 500 mk.

— Houorowe doktoraty. Dowiaduje
my się ze sfer uniwersyteckich, że z o- 
kazji 60-tej rocznicy, powstania stycznio
wego Senat akademicki Uniwersytetu 
Jana Kazimierza postanowił na posie
dzeniu dnia 24. lutego br. nadać dokto
raty honorowe następującym uczestni
kom powstania a zarazem zasłużonym 
pracownikom na polu naukowem i spo- 
łecznem; p. Wojciechowi Biechońskie- 
nru, ks. dr. Władysławowi Chostkow- 
skiemu, Marianowi Dubieckiemu, dr. 
Benedyktowi Dybowskiemu, Bolesławo
wi Limanowskiemu, Zygmuntowi Mi- 
neyce. dr. Józefowi Tretiakowi.

— Z Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie. Komisja senacka, zarządza
jąca Funduszem zapomogowym Polskie} 
Młodzieży Akademickiej Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie (Fundusz 
prof. Twardowskieego) zwraca sie ni- 
niejszem do tych. którzy niegdyś z tego 
funduszu korzystali w czasie studiów w 
Wiedniu i we Lwowie, a dziś są iuż na 
stanowiskach z prośbą, aby pamiętali o 
zobowiązaniach wobec tego Funduszu 
zaciągniętych i Fundusz ten zasilali w 
interesie młodzieży polskiej.

— Choroby zakaźne w pobliskich 
gminach. Starostwa sąsiednie stwierdzi
ły płonicę: (pow. Lwów) w Winnikach.
— tyfus plamisty (oow. Lwów) w Kló- 
parowie, (pow. Rudki) w Rozdziałkowi- 
cacli, Beńrkowej Wiszni, (pow. Gródek 
Jag.) w Bratkowicach, Rodatyczach, 
Wołczuchach i Leśniowicach, — tyfus 
brzuszny (pow. Lwów) w Rokitnie i 
Sokolnikach.

— (h) Schwytanie włamywaczy na 
gorącym uczynku. Wczoraj wieczorem 
włamali się Maurycy Stark i Ludwik 
Stern do mieszkania wł. restauracji przy 
ul. Wałowej 19. Wasiirczyńskiego. gdzie 
zdołali skraść futro. Zaalarmowany 
dzwonkami Wasi ucz yński zdołał obu 
przytrzymać. Aresztowani wydali nadto * 
trzeciego spóhiika. (

— (h) Ujęcie koniokrada. W III. dziel
nicy przytrzymano wczoraj Jana Augn- ! 
styna wraz z końmi, skradzionemi przez 
niego w Konikowicach pow. Przemyśl, 
niego w Konikowicach pow. Przemyśl.

— (h) Kradzież w policji Aresztant i 
Michał Narolski, użyty wczoraj do po
sług w koszarach policyjnych, skorzy
stał z nieuwagi eskortanta i skradł z 
Jeozytu pakiet tytoniu

— (h) Sekretarz poselstwa czeskiego 
okradziony. Wczoraj wieczorem wła
mano się do mieszkania seler, czeskiego 
poselstwa Józefa Bakura przy ul. 3-go 
Maja i skradziono na jego szkodę gar
derobę wart. 3 miłjony.

— (h) Kradzieże w pasażu Hansmana 
W firmie F. Hausman w pasażu Haus- 
matra skradziono wczoraj maszynę do 
pisania „Adler" wart. 2 ntiljony i w go
tówce 1 milion.

— (h) Uełeczka t  domu. Ludwik Za
chodni’- 18-lefcni uczeń szkoły mierniczej, 
z powodu złej noty w szkole, wydalił 
sic cmegdajj z dwoma towarzyszami z 
domu i dotąd nic wrócił.

— (h) Krwawy epilog zabawy. W czo
raj wieczorem zabawiali się w Kawiar
ni Udziałowej Tomasz Biliczak w towa
rzystwie Janiny i Bronisławy Michajluk. 
Po pewnym czasie przyłączył sic do te
go towarzystwa Teofil Filiszemk. Za
bawa zapowiadała się jak najlepiej, aż 
rrgle Ffłiszczak wszczął awanturę, w 
czasie której Fillszczak pchnął Michai- 
Inkównę nożem w bok.

— Snobizm polski. Staraniem Związ
ku Zawodowego Literatów polskich wy  
głosi w środę d. 28. bm. w sali Kasyna

koła lit. art. Stanisław Dzikowski od
czyt o polskim snobizmie, poruszając 
nie tylko zagadnienia Żeromskiego, ale 
charakteryzując rozmaite objawy sno
bizmu w n-szej kulturze ze stanowiska 
własnego. Po prelekcji zapowiedziana 
jest dysknsja. Bilety zamawiać można 
w księgami Naukowej hotel George‘a.

— Z Polskiego Towarzystwa Ekono
micznego. W środę dnia 28. lutego br. 
o godzinie 6 wieczorem w sali Izby han
dlowej i przemysł, odbędzie się dysku- 
m na temat projektów walutowych 
Ministerstwa skarbu. Dydcusie zagai dr. 
Henryk Komreich-Korowicz. Wstęp wol
ny dla członków Tow. i wprowadzo
nych gości.

Od Wydawnictwa.
Z powodu niepomiernego wzro

stu kosztów druku i papieru, cena 
pojedynczego egzemplarza „Gazety 
Lwowskiej” Z DNIEM 1. MARCA 
B. W  podniesiona będzie na

400 Mo.
Prenumerata wynosić będzie mie

sięcznie 8.500 Mp., z dostawą do do
mu lub pocztą 10.500 Mp., zagra, 
nicą 12.500 Mp.

Zarazem prosimy o nadesłanie 
prenumeraty wraz z ewent. zaległo, 
ściami DO DNIA 5. MARCA B. R.. 
gdyż po tym terminie zalegającym 
z opłatą dostarczanie „Gazety 
Lwowskiej” zostanie BEZWARUN
KOWO WSTRZYMANE.

— Wiec akademicki w sprawie „nu. 
merus clausus" odbył sic wczoraj wie- 
czarem w sali Sokola-Macierzy. Refe
raty wygłosili akad. Scheuning i Strou- 
ski, przedstawiając przebieg sprawy, 
znajdującej sic obecnie w sejmowej Ko
misji oświatowej. Po wyczerpującel 
dyskusji uchwalono rezolucje, zadające 
wprowadzenia procentowego (tl proc.) 
przyjmowania żydów', oraz procento
wego przydziału trupów żydowskich do 
prosektorium. Wiec zakończył się od
śpiewaniem „Roty".

W związku z odbytym wiecem o- 
trzymuiemy następujące pismo; Podpi
sane stowarzyszenia i organizacje pol
skiej młodzieży akadcmiddej prostują, 
że wiec zwołany przez anonimowy 
„Komitet wykonawczy polskich wieców 
ogólno-akademickich z dnia 1. i 26. paź
dziernika 1922 r.“ w sprawie .jimnerus 
clausus" zwołany jest tytko przez i eden 
odłam młodzieży, bez porozumienia z 
podpisanemf organizacjami akad.. me 
jest wiecem ogóJno-akademickim i u- 
chwały jego nie mogą być uważane 
za wyraz woli całej polskiej młodzieży 
akademickich Związek Akad. „Filareci" 
— Wojciech Flejnosz. Grupa- młodzieży 
postępowej U. J. K. — Zakrzewskt. 
Związek niezależnej polskiej akad, mło
dzieży socjalistycznej „Życie" — Kli
mek. Towarzystwo akademickie „Zjed
noczenie" — Stan Rosenblum.

Z sali sądowej.
O zamordowanie teściowej.

(h) Wczoraj razjpoczął saę w tut. 
sądzie karnym proces przeciwko 
-13-letniiefnu Leonowi Steczyuie, ślu
sarzowi, zam. przy ui. Gródeckiej, 
oskarżonemu o to, że z nienawiści 
do żony, którą posądzał o zdradę  ̂
wpaidł dnia 26. kwietnia 1922 do 
mieszkania swej teściowej, Józefy 
Zajac, u -której uUcrywała się jego 
żona, z zamiarem wymordowania 
obecnych. Żona dzięki temu, że u- 
kryla się pod łóżkiem, umknęła 
śmierci, zaś Jóźkówna i Zającówna 
zostały cit;tżlko ramie, a teściowa 
lego, Józefa Zającowa, została za
biła.

Na rozprawie wczorajszej w y
kluczył przewodniczący jawność, 
ponieważ osk. począł wywlekać dra 
styczne historie familijne. Wyrok 
zapadnie jutro.

Fanny Dittner przed sadem.
(Siódmy I ósmy dzień rozprawy.)

Lwów, 27. lutego.
(—) W dalszym ciągu wczoraj

szej rozprawy zeznawał świadek 
sierżant sztabowy Nowicki. Był on 
dozorcą w domu oskarżonej. Oskar - 
żona namawiała 3 0 . by kradł dla 
niej węgiel z wojslka i mówiła mai, 
że w Polsce jest bolszewfcm. Po 
swej pierwszej rozprawie ’ powie

działa Dittnerawjia świari&owi U  
na to „dieses Gesindei" tj. sędziowie 
ją zamkneJi, aby zabrać Jej majątek, 
świadek Schweiteerówna potwier
dza zaznania poprzedniego świadka. 
Świadek Nowicka bawi chwilowo 
w Poznaniu w srioofle krawiectwa. 
Świadek dr. Czesław ThnJJie refe
rent w Dyr- rotoćtf przy Wojew.
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diziej o „malwersacjach**, których 
imał się iam dopuścić wicepr. dr. 
btaihJ. Świadek Rogalska, żona urzę
dnika Kasy chorych zeznaje, że 
powtórzyła wobec pp inżonfi tylko 
plotki o Strzałkowskiej, a doniesie
nia żadnego nigdy nie pisała.

Na początku dzisiejszej rozprawy 
iitial zeznawać świadek odwodowy 
Picńczakowska w sprawie zarzutów' 
:.yniionydi śp. hr. SLańbkównei. 

Tymczasem okazało się, że obrońca 
mial na myśli matkę świadka. Mat
ka jednakowoż umarta. Świadek Ko- 
czoroba, woźny namiestn., wezwa
li y jako świadek odwodowy w spra
wie inż. Witta, oświadczy}, że nic 
właściwie nie wie. Świadek Dziu
bińska, naucz, muzyki w'raz z Ditt- 
nerówmą wnioisla zażalenie na pp. 
Załęską i Sieniaw sita za ich „nie- 
slosowe** i „swobodne1* życic pod
czas inwazji ros. Zesłanie Zaleskiej 
do ■palertioihi nic zostało spowodo
wane tern zażaleniem. 0  wywożc- 
i u rzeczy przez Załęską z mieszka
nia prof. Hahna słyszała od sąsia
dów7 i ookarźonej.

Świadek, dotzorczym Sitek, uzna
je, żd oskarżona prosiła :a w zesz
łym rodni o informacje o p. Siegel- 
bau. Świadek nie mógł tychże u- 
dzśeiić, ponieważ poznał Siegelbaua 
dopiero przed rokiem.

1 ®eaSr©w lwów ;USch.
Początek przedstawień o z. 7. wtecz.

Repertuar Teatru Wielkiego.
Wtorek: „Faust".

Repertuar Teatru Małego (Gródecka).
Wtorek: „Zabawa w miłość".

Repertuar Teatru Nowości.
Wtorek: „Bal w operze".

— Ostatni gościnny występ Borysa 
Popowa. Znakomity baryton opery mo
skiewskiej wystąpi raz jeszcze przed: 
sym wyjazdem za granicę we środę w 
„Balu maikowym".

— „R. H. Inżynier1'. Taki jest tytuł 
nowej iarsy Brunona Wina w era, autora 
„Roztworu prof. Pytla", która ukaże sie 
poraź pierwszy na scenie Teatru Małe
go w piątek. Zaznaczyć należy, że do
skonałą te farsę itasz Teatr Mały w y
stawia pierwszy w Polsce. Sztuka, któ
rej tematem jest niezwykle ciekawy i 
oryginalny, obfituje znowu w doskonałe 
typy i sytuacje. Reżyseruje p. Żytecki.

G dańsk  a Żydzi.
Gdańsk. (PAT.) Niemiecka par

tia nacjonalistyczna wniosła do Sej
mu gdańskiego interpelację w7 spra
wie napływu obcokrajowców', zwła
szcza żydów z krajów' wschodnich* 
w której podnosi, że napływ ten 
przybrał takie ros miary, iż przed
stawia wielkie niebezpieczeństwo 
dla W. M. pod względem narodo
wym, gospodarczym i społecznym 
i wzywa senat, by energiczniej niiż 
dutąd przeciwdziałał temu niebez
pieczeństwu i stosował przysługują
ce mu prawo wydalania obcokra
jowców. Wreszcie, by nie pozwolił 
na odbycie w Gdańsku kongresu 
sjonśsstów.

Sprawy g o sp o d o m
Z t a r g u  u d z ia łam i  brutto.
Sprzedano: 1/16 Maneta w Tu-

stanowicach — 4,500.000 mp. Po
szukiwano: D16 Sfinks w Mraźni- 
cy — 2,800.000 mp., 1./16 Krakowian
ka w7 Borysławiu — 1,800.000 mp., 
1/16 Ignacy (stara dzierżawa) w 
Borysławiu — 750.000 inp., l/l6  Ja
nina lii w Mraźnicy — 1,300.000 nip. 
Usposobienie słabe. Kupuje stale tak 
ua targu, jak i poza targiem Zakład 
dla Handlu i Przemyślu naftowego. 
\V skutek ułatwienia w7 porozumieniu 
się telefonicznem, żywszy ruch ar
bitrażowy między Lwowem a Dro
hobyczem

W sferach targowych oczekują 
zafatw iema sprawy produkcji brut- 
towej w Sejmie.

Żywe niezadowolenie wywołał 
fakt, że niektóre kopalnie dopiero 
w mieskjou bieżącym dostarczyły 
Powiatowym Zakładam Naftowym 
produkcję ropy brottowej za parę' 
mksiięcy wstecz, przyozem właści
ciele poruszą ostatnią stratę spowo
dowaną spadkiem wahity.

Winę w tym wypadku ponosi 
bezwzględnie zarząd kopalni, ży
czyć by więc należało, aby Dyrek
cja P. Z. N. wpłynęła na poszczit- 
gólne zarządy kopalń, aby podobne 
postępowanie nie powtarzało sfę.

Z t i r g u  ropnego .
Cfeui ropy borysławskiej wynosi 

•800—820 mp. za 1 kg. k>ko stacja

twowsflóem zeznaje, że ani on, ani 
jegr brat nic mieli zamiaru zapisa
nia się dlo rosyjsik. wojsk, szkoły. 
Zresztą powtarza to, co jego ajń-eo 
senator ThiriHe przed kilku dniami, 
jako świadek zeznał. Ponieważ 
wsfkutek denuncjacji żadnych szkód 
nie doznał, nie żądia też odszkodo
wania. świadek kom. poi. Grot re- 
kwirowal dja polsfiie&o porucznika 
Kondziollki pokoje, oolorócic na dru- 
giem piętrze dmu o skarż Miej. Diłt- 
nerówna nie wpuściła świadka i por. 
Kondiziołki, w którego towarzystwie, 
się zjawił na schody drurtego pięt n  
5 Pertraktowała z ram przez okienko 
u drzwi Kredy świadek zakwestio
nował legalność, okazanego rra 
Drce? oskarżoną dokumentu, zwal
niającego mieszkanie je; z rekwizy
cji, Dittnerówna wszczęła taki 
’ tn.yk, że na korytarz wybiegło ki}- 
kańaśde osób w7 przekonaniu, że na 
Bittnerówną ktoś napadł. Świadek 
hor. Kondzio&a, dla którego miano 
zarekwirować pokoje u oskarżonej, 
powtarza zeznania kepsisarza Grot- 
ta, malowniczo opisując ową scenę 
na schodach.

, Świadek Thumen, redaktor „Ga
mety Codziennej** poznał oskarżona 
ha kitka lat przed wojną, kiedy to 
w jej zakładzie szukał znajomego 
księdza. System redagowania gaze
ty przez świadka opierał się na 
zwalczaniu Tządów aiustr. za Austrii, 
a rosyjskich za Rosji. Wobec tego 
uchodził podczas inwazji rosyj. za 
a-U5Tofila i dl a t egu też widocznie, 
zaczęła go odwiedzać osdcarżona ja
ko swego sprzymierzeńca. Opowia- 

. dała mu, że jest na „ty“ z gen. Kro- 
batinem, Bem-Ermollim i innymi. 
Kiedy po pow7rode Austriaków ża
rn seni{ raz z oskarżoną kilka słów 
na ulicy, przystąpił do niego znajo
my m  szef fik Stelle kpt. Wiederin 
i tak pówiedzła-f: „dlass sie mit sol- 

■ cher Kanalie auf der Strasse stehen, 
• das ist doch unerhort!" Naistęspnde 
“Wyjaśnił świadiloowr .że Dittneró
wna jest pospolitą płatną dentmeja- 
tońką. Wobec tego świadek 'zaczął 
unikać oskarżone), a w parę dkii pó 

' żutej zarzucono mu zdradię stanu na 
'podistawie artykułów w „Gazedc 
Codziennej**. W końcu świadek ze- 

’ zna je, że o żadnym komitecie ra
tunkowym nie wiedział, a teinbar-

C z y  S ^ a k e s p e a r e  

był pseudonimem?
Odczyt prof. Leona Pinińskiego 

w sali Instytutu technologicznego.
Lwów, 26. lutego.

Bez żywszego oddźwięku minęła 
trzechsetna rocznica śmierci niezró
wnanego geniusza sceny w7 roku 

D916. Dziwić się trudno, że o niej 
.czasu wojny nie myślano u nas — 
wszak nawet ojczyzna Shakesnei- 
re’a nie uczciła pajrrrifetr,rt' daty go

dnym  jeigo imienia jubileuszem.
Dziś, gdy myśl nękana długo 

echami pól bitewnych wraca rada 
w zacisza, pracowni i przybytki 
sztuki, budzi sie żal, żeśmy autoro
wi „Pamięta" żadnego nie poświę
cili wspomnienia, mimo, że stać nas 
było na uczczenie innych wićfkldh 
umysłów świata — Dantego, Rafae
la, Moliera.

Nagrodzenie tego krzywdzącego 
zapomnienia pierwszemu genial
nemu dramaturgowi wfiął sobie 
za zadanie prof. Leon hr. Piniński w 
cyfcki odczytów o twórczości Sha-

kespeare‘a, urządzonych staraniem 
Zjednoczenia polskich towarzystw 
kobiecych. O zaciekawieniu, jakie 
wzbudziła zarówno osoba prelegen
ta. jak wybór tematu, wnioskować 
można z przepełnionej na pierw
szym wykładzie sali Instytutu tech
nologicznego.

Z właściwa sobde do źródeł po
znania szekspirowskiego skarbca 
sięgającą ścisłością rozważał prof. 
Piniński nurtujące oddawna świat 
literacki zagadnienie, czy skromny 
aktor ze Śtrattfordu mógł być na
prawdę autorem tyłu epokowej sła
wy dMff dramatycznych. Niewiele 
dat jwgo żywota zapisały kroniki, 
notując jednak, że niezbyt uczonym 
był człowiekiem i złośliwie powta
rzając różne ujemne o ram wersję. 
On sam w7 testamencie nic o swych 
arewdzieferh nie wspomina.

Te drobne szczegóły podsunęły 
krytefkom pomysł ograbienia genial
nego Angfika z całego dorobku jego 
ducha i przypisania autorstwa 
wszystkich srekspirowskieh drama
tów7 i komedii — komu innemu. 1 to 
niejednemu. Długa jest litania na
zwisk rozmaitych fordów Amglji,

których biografowie opromienić 
pragną nimbem sławi7, odebranym 
nieśmiertelnemu ShakeSipwŁireto au.
Powstała cała literatura, usiłująca 
udowodnić ludzkości, że pod przy- 
branem imieniem miernego aktora 
prowincjonalnej trupy teatrałnej u- 
krywał się najmiększy umysł współ
czesny, tgoła innego pochodzenia 
i nazwiska. Zwolennicy tej teorii 
tworzą całe sfbronnictmra, zwalcza
jące zawzięcie wielbicieli istotnego 
SbaikeNpe-ii e‘a.

Na podstawie wzmianki w7 pis
mach Bakona o kryptogramie. oraz 
dow7odzeń jago imienniczki. w7ynale- 
ziono tajemniczy klucz do odczyta
nia z dzieł tego filozofa zapomoca 
kunsztownego wfedce zestawóema 
Hter niepr? wdoDad. mnego jego ży
ciorysu, który rzekomo ma świad
czyć o autorstwie literatury szeks
pirowskiej — mrmc że Bakon jest 
osobistością znaną, a dzieża jego 
ntają zgoła inny styl i charakter. 
Jeźelibyśmy rrtkłi nrzypuszczenie to 
przyjąć za prawdę, należałoby wie
rzyć, żo Bakon nic tyfko miał czas 
na nppisante niezliczonej ilaści dzieł, 
ale. nasłto musiał być praetz 40 tat —

kolejowa w cysternach nabywają
cego.

Towar poszxikrva»y, tak prowe 
iiieno.3 boryoławsldei, jak i innych. 
Brak transakcji, cenj- podane na 
podstawie ofert.

GIEŁDA I m EDI ĘZNA
GIEŁDA LWOWSKA OFICJAŁ.

Doiairy oti^idły na 49.000 i są w 
silnem zatofiarowraniu. Berlin słał>- 
szy.

Akcje mniejw7ięcej na wysokości 
wczorajszy cli iu>tow7ań. Jaworzno 
i Gazy ziemne poszukiwane, zysiai- 
fy na kursie. Naogół brak gotówki. 
Likwidacja z końcem miesiąca u- 
trodniona.

GIO-DA LWOWSKA NIEOFIC.
Tendencja chwiejna. Obrót na 

razie słałby. Dolary amer. 49500— 
49600, 1-ki i 2-ki 49200—49300. dola
ry kanad. 48800—48900, 1-ki i 2-ki 
48500 —4S600.. marki niem. po 10.000 
220—225, marki niem. po 1000 250— 
260, setki 245—250. drobne 235—240, 
korony czeskie 1480—1500, franki 
franc. 2800—290u. funty szterl. 
220000—225000, franki szwaj. 9600—
10.000.

Złoto: 20 kor. 220.000—225.000, 
10 ruhll 275000- -280000.

Srebro: korony austr. 3200—3250, 
5 kor. 16500—1700. floreny 8300— 
8500, rabie 14.800—15.000.
GIEŁDA WARSZAWSKANIEOMC.

W arszawa, (M.) Na w'czorajszej 
giełdzie nieurzędowej dtikorywano1 
obrotów ']łrzy tendtaicji słabej dla 
wszystkich walut. Dolary 48.000, 
franki fr. 2.915, funty ang 22f).000, 
mairici niemieckie 2.06. Złote ruble 
2^00.000, srebrne 13.800, bilon 6.750.

W Gdańsku notowana v, czoraj 
martkę ‘pobikt. 48.37 —4».33, przeka
zy n a Warszawę 45,38—45,32.

W Berlinie wczoraj w związku 
z ogólną bezczynnością na giełdzie 
obroty marką polską były bardzo 
słabe. Pry. edpobtdSm c m notowano 
marktę polską 47—49, przekazy na 
Warszawę 43—46. Noty Kiiessa 48. 

—o—
Notowań giełdj7 zurychskiei z po- 

wodu uszkodzenia linii Wiedeń— 
Kraków nie otrzymaliśmy.

zccerem, ażeby dokonać owego ta- 
jem niczego ułożenia czjcronek w 
swych pismach.

Mtogóle twierdzenia jakoby Sha- 
kespeare był tylko pseudonimem in
nego pisarza upaść muszą w świetle 
poważnych badań. Wszyscy rzeko
mi autorów*? 'ego puścizny irlerac- 
kiej albo rodzą się zapóźno. i są 
nieletmemi pacholętami w czasie, 
gdy arcydzieła Shakespeaie’a już 
miały rozgłos — afboteż umierają 
zawcześnie. przed powstaniem utwo 
rów późmeiszeij jego twórczości.

Współczesne świadectwa są do- 
statecznem stwierdzeniem, kto na- 
pfsal ,JVłakbeta“, „Romea i Julie", 
„Juliusza Cezara**, źlarówno liczne 
recenzje poezji i dzieł dramatycz
nych, jak wydań1 e w sześć lat ix> 
śmterci Sliakespeare’a (1623) zbioru 
tego utworów przez dwóch pi zyu- 
ciół jogo i kol eg W  teatralnych, któ
rzy chyba nie mogli pomył?* sw o* 
do osoby autora. Inęognłto twórcy 
nfuscałoby się jeszcze za tycia tego 
wykryć, choćby przy ąptiłdbonści 
wystawienia na scenie szd a p b w -  
sfcich drauatów  i przew wwd 
w nich doraźnych zaibm  > twi«as-



Jakiemi sumami rozporządzać musi podróżujący 
kolejami po dniu 1. marca?

Przed kilku już dniami „Gazeta

koncert Ady Janowskiej. — 
, Odczyt p. Michaliny Szwarcównej.) 
( Sobotni wieczór pieśni p. Janow
skiej, poświęcony interpretacjom 

[ czarujący c i utworów Rimskiego - 
! Konsakowa z  opusów 46 i 43. przc- 
•rastat pod względem dodatnich wra- 
1 żeń j intensywności sitkeesów po
cztom poprzedniego popisu tej wy- 
jk-wai-tuej wykonawczyni dzieł rosyi- 
' :UricJi kompozytorów. Przyczyny te- 
■go tak miłego dla artystki i piMtez- 
'nosci „crescenda44 w powodzeniu 
; szukać należy po części w niewąt
pliwie istniejącej różnicy miedzy 
walorami twórczości Mitssorgjskiego 

:i Ranskiego-Korsakowa, a może też 
w chwilowem usposobieniu p. Ja- 

'nowiskiej i tern jej pełnem uducho
wienia przejęciu sic p.eśnianu po

w yżej wymieniane mi, które udziela
ło się audytorium, wywołując cały 
szereg niekłamanych zachwytów. 
Prześlicznie zwłaszcza wypadły in- 

} tenp.rotadje pieśni Rimskiego-Korja
jkowa na tle erotycznem, tych poe- 
• tycznych w opusie 43 zawartych ar
cydzieł w małych rozmiarach. Po- 

■ rywając sposób ich wygłoszenia o- 
iczarował słuchaczów, usuwając na 
’ daleki plan wszelka krytykę emisji 
głosu, cokolwiek nieproporcjonalnej 

‘w stosunku uo wysokiego artyzmu 
odtwórczego koncertantki. Jej wied- 
ki sukces dobiegł do zenitu podczas 
wykonania zbliżonej w swej harmo- 
iłizacji dt> charakteru orientalnego 

fptośni „Gdy kocha słowik róży pąk44, 
wywołującej burzliwe oklaski i „bi
sowanej" na ogólne żądanie.

f tym razem wywiązał się pia- 
rAsia prof. Tadeusz Majerski arty- 

1 stycznie z trudnego i niewdzięczne- 
,zaidaińa, połączonego z akompania
mentem do pieśni nowoczesnych.

* , .
Staraniem Lw. Instytutu' Muzy- 

'cznego odbyła się w  niedziele 25. 
,b. ui. w sali „Ogniska Oficerów44 
'prelekcja p. Michaliny Szwarcównej 
,na temat: Edward Grieg, jego ży- 
,cie i twórczość. Publiczność zebrała 
się licznie i nie szczędziła prelegent- 

jce serdecznych oklasków. Po krót
kim a treściwym odczycie odbyt się 
— w charakterze ilustracji muzycz
nej — koncert z programem Grie- 
gowskrm, na który złożyły się: po-

• wek. A najwięcej mówi — nagro- 
,bek w Stradfordzie, ozdobiony li
chym  posągiem i niezgrabnym wier- 
.szem, złożonym ze słów hołdu 
.współczesnych dla wielkiego twór
cy . .....................

Zarzucają niektórzy Sliake^pea- 
re’owi brak wartości moralnych, 

, który nie mógł iść w parze z umy
słem genialnym: drobne procesy,

1 dorobienie się majątku, nieoświece- 
nie córek... Czyż można .jednak sa
dzić człowieka, tak mało znając taj
niki jego życia, lub obwiniać go za 
to, co było obyczajem i błędem 

'epoki?
Sprzecznością z umysłem prze

ciętnego aktora wydaje się także 
■ krytykom wiedza bijąca z twórczo
ś c i  szekspirowskiej. Wiedza ta jest 
;wszechstronna, ale nic gruntowna. 
'Literaturę starożytną i włoską mógł 
1 Shakespeare znać z tłumaczeń aiv- 
giełsłach, francuszczyzna w utwo
rach jego jest bardzo słaba. W tra
gediach i dramatach pojawiają się 

t rażące anachronizmy i Wędy iństo- 
'jT aaie : w  „JuHjuszu Cezarze" biją 
{zegary, wojsko rzymskie używa bę-

Lwowska" podała wiadomość, żc z 
diiicm J. marca br. podwyższona zo
stanie o 100 procent na kotojach pab 
stwowych nietylko taryfa towaro
wa, aie także osobowa i bagażowa. 
Onegduj dSoniesienie to „Gazety 
Lwowskiej" potwierdził urzędowy 
kiMituuikat MinisteTrstwa kolei żel., 
rozesłany za pośrednictwem P. A. 
T-ej.

W związku z nawem podwyż
szeniem taryfy osobowej, ulegną w 
tymsamyin stosunku wszelki/ inne
opłaty kolejowe .1 tak: za jazdę bez 
biletu opłata kama wynosi najmniej 
9000 rak., za zajęcie miejsca w wa
gonie bez zamiaru jazdy 4500 mk., 
za nieuzasadnione zatrzymanie po
ciągu 135.000 mk. Bilet peronowy 
jednorazowy) kosztować będzie 
900 rak., miesięczny 27.000 m*.

Dla lepszego zorientowania się 
w kosztach przejazdu koleją po dniu

pisy pianistowskie prof. Janiny H!a- 
siewicz-Stojąk> w ski ci, śpiew' p. Zo- 
iji Ciesielskiej, deklamacja prof. Cze 
sława Krzyżanowskiego i produkcje 
skrzypcowe p. Dra Marka Bauera. 
Wykonawcy tego obszernego i zaj
mującego programu cieszyli się bar
dzo znacznym sukcesem artystycz
nym. Fr. Neuhauseri

Z salonu Towarzystwa 
Sztuk Pięknych.

W ystawy łwowskte ostatnich cza
sów są w ogóle mato zajmujące. Odczu
wa się pewną iedmostajność wytwarza
nych prac, odczuwa się brak nowych 
wysiłków, jakby apatję, czy zastój, po
wtarzanie się i kopiowanie się stałe. — 
Toteż wszelki nowy kierunek budzi 
żyw sze zainteresowanie, chciałoby się 
wreszcie zobaczyć coś nowego, czemś 
się zachwycić. W szyscy tęsknimy do 
wielkich wzruszeń. Nic dziwnego, że 
najwięcej uwagi poświęcamy utworom 
p. Bfenenstocka. którego obrazy malo
wane są inaczej i niezaprzeczenie są 
częścią tej nowej drogi, po której sztu
ka malarska chce kroczyć. Ten sposób

jirż o Katonie, który żył znacznie 
■później. Rzymianie, Grecy i Trojanie 
klną diabłami i wzywają Matki Bo
skiej, w  „Makbecie44 hiją armaty w 
X. wieku, Werona i Mediolan są 
portami połączonymi wodą... Te 
błędy nie ujmują zalet arcydziełom. 
Wszak rażącą pomyłkę 1 listoryczną 
popełnił i Mickiewicz w „Alpuha- 
rze“, a jednak to nie odejmie mu sła
wy ani wartości utworowi.

Wytoczywszy szereg tych argu
mentów, wystąpił prelegent z oibu- 
rzeniem przeciw twierdzeniom zbyt 
skrupulatnych badaczy, którzy na 
podstawie kaprysu z geniusza robią 
oszusta, z historii rodzaj utopii. 
Stracffordzle Shakespeare jest po
stacią historyczną, a pietyzm, jaki 
prowadzi tłumy pielgrzymów do 
dotnku, gcksie ujrzał światło dzienne 
i kult dla kśflorsetlctniej strzechy, 
pod którą poznał swą przyszłą żo
nę — świadczy, że jednak zarzuty 
i zaprzeczenia krytyków nie zaćmi
ły, blasku imienia poety. (mg.)

1. marca br. i uprzytomnienia za- 
wratności cyfr do jakich dojdą opła
ty za bilet, dość przytoczyć, iż 
przejazd ze Lwowa do Przemyśla 
pociągiem osobowym kosztować bę
dzie w Ul. klasie 9O0O rrric, w II ki. 
18.000 mk., w 1. ki. 27.000 mk„ zaś 
pociągiem pospiesznym ze Lwowa 
do Krakowa w III. klasie 41.860 nip., 
w 11. kl. 83.700 irrp., w I. 125.560 mp„ 
a ze Lwowa do W arszawy pocią
giem pasp. przez Rozwadów w III. 
kl. 58.860 irrp„ w II. kl. 117.720 np., 
w 1. kL 176.580 mp. O ile podróżny 
odbędzie tę ostatnią podróż bez bi
letu w kl. I., będzje musiał mścić o- 
płatę karną w wysokości... 706.320 
mkp.!

Wnaszcie nadmienić wypada, iż 
bilet rocznyr, uprawniający do do
wolnie częstej jazdy na odległość 
do 100 kim. (np. Lwów-Przemyśl 
kosztować będzie tylko — 5,476.500 
mkp.

malowania jest jakby religja. sprawą ra
czej uczucia, niż rozsatHai. Nęcą niektó
rych tematy liadzmysłowe, uęcą innych 
upraszczania czy przeciążania niektó
rych szczegółów.

„Człowiek z miasta" p. Bienensto- 
cka: jest właśnie takim obrazem odczu
tym. Zapewne te jaskrawe zestawienia 
kolorów i jego mina zakłopotana, a 
smutna świadczą, że mu źle w mieście, 
że to życie go udręcza. Cała twórczość 
p. Bteuenstocka jest szukaniem nowel 
drogi albo pewnem postanowieniem iuż 
dojrzałem traktowania: w pewny sposób 
tematów. Ban Bieuenstock chce przed
stawić krzywo stojące latarnie. cJbo 
fałdy na czole ludzkiem tak a nie ina
czej. musi widać tale przedstawić, te a 
nic tane kolory nęcą i są mu wyrazem. 
— Nie możemy się pozbyć wrażenia, że 
są to wyniki postanowień, które ipogty- 
by iriedz zmianie, że ta „partie pris“ no
si cechy rozumowania podległego u- 
czuciu bardziej, niż krytyce. Oczywiś
cie, że malarz zawsze ma prawa prze
sądzać i zawsze ma prawo wybierać, 
chcemy wierzyć, że to jest szczere i 
konieczne, a nie nabyte. Choć procesu 
duchowego zrozumieć nie potrafimy, nie 
mamy prawa wątpić,, że cały ten nowy 
kierunek jest chęcią wyrwania się z 
szematu, z niewoli li.njL z przymusu lo
giki jest postępem w najlepszem słowa 
znaczeniu.

Obrazy p. Biemenstocka robią zresz
tą wrażenie poważnych przeżyć. Ma
larz ten nta co ś do powiedzenia i umie 
wreszcie powiedzieć. Mniejsza o to, że 
nam kolory jego wydają się ponure, a 
twarze chorobliwie wykrzywione — są
dzę, że chciał ie mieć tak zrobione.

Obrazy p. Kitza inimo wielkiej 
świetności, są mniej indywidualne, 
wszystko to widzieliśmy już nieraz i 
możemy tylko zachwycać się pewnego 
rodzaju wirtuozostwem z jakiem pan 
Kitz włada białą farbą.

Pam Marjah Ruzamski wystawił bar 
dzo liczne prace, które dużo cech indy
widualnych posiadała. Koloryt jego od
czuty jest po swojemu, portrety są bar. 
dzo charakterystyczne, pełne wyrazu, 
czasami nawet roznrachn. Twórczość 
jego nie jest jednolita, znać w nim szu- 
kanfe. ale twórczość to interesująca.

Pana Kochanowskiego obrazki są 
bardzo żyw e i zdaje się cieszą się po
wodzeniem.

Ze znanych nam malarzy' pani Wo. 
dzicka jedynie nie odpoczywa na iau-, 
racli. Jej obraz dziewczynki kolorem i 
plastyką różni się od jej zwykłego spo
sobu malowania. Jest to doskonałe ze
stawienie barw, próba dekoratywnego 
studjum. gdzie budowa i kolory zdaią 
się przeważną odgrywać role. Portret 
kobiecy nosi wszelkie cechy jej talentu:

I charakterystykę i uieomyluy • gust i 
! wykwint. Pani Jodko wystawiła kilką 
{ dalszych kwiatowych studjów. Padw 
ł DoBśska, Lang, N w otaow ą, Korzenny* -

ska. Podlewska, Rosenfeldowa dar? li
twory bardzo cenne, choć nie różniące 
się od dawnych zaszczytnie nam zna
nych. — Pan Stapiński maluje trochę 
sztywno. Obrazy pana Otpłiisklego, Ryb. 
kowskiego, tiawela i Jar osie wicza no
szą cechy ich dawniejszej twórczości i 
są wogóle dobrze malowane.

i Dr. W. M.

Ciepłe i chłodne zimy 
w Pulsie.

L~)apesze doniosły onegdaj, że 
Bod W arszawą Wisła ,.stanęła" tej 
zimy po raz pierwszy czyli zamar
zła na całej swej szerokości dopiero 
w dniu 20. łun.

Tegoroczna data zamarznięcia 
Wisły pod Warszawą jest dosyć 
spóźniona i dowodzi, że obecna zi
ma dotychczas była stosnnkowo ła
godna.

iNa podstawie notowań, pi owa- 
dzonych od lat blisko dwustu, Wi
sła pod Warszawą zamarznięta jest 
przeciętnie 57 dni w  roku, najdltiżeń 
88, najczęściej od 45 do 75 dni, a dni 
zamarznięcia mieszczą się najczę
ściej w  granicach cd połowy grud
nia do połowy marca.

Ale zdarzają się czasami bardzo 
Znaczne uchylenia od tych przecięt
n i ^  norm. Oto mamy przed sobą 
kalendarz z r. 1858, z którego warto 
przytoczyć kiUca wyjątkowych dat. 
Najdłuższe trwanie lodów pod War
szawą powMżei 100 dini zanotowano 
w latach:

1785 od 2. stycznia do 15. kwiet
nia tj. dni 103.

178S-9 od 6. grudnia do 6. kwiet
nia ti. dni 121.

1829-30 od 18. listopada do 22. 
marca łj. dni 124.

1835-6 od 10. listopada do 5. mar 
ca tj. dni 116.

1838a9 od 23* listopada do 8. 
grudnia j powtórnie od 19. grudna 
do 27. marca tj. dni 113.

1844-5 od 1. grudnia do 1. kwiet
nia tj. dni 121.

Najkrótsze trwanie lodów pod 
W arszawą poniżej 30 dni zanotowa
na w latach:

1728 od 16. stycznia do 27. stycz
nia i -powtórnie od 28. lutego do 7. 
marca tj. dini 19.

1782-3 od 17. grudnia do 12. 
stycznia tj. dni 26.

1788 od 31. stycznia do 29. lute
go tj. dni 29.

1790 od 28. stycznia do 8. lutego 
tj. dni 11.

1792 od 9. stycznia do 5. lutego 
tj. dni 27.

1849 od 4. stycznia do 26. sty
cznia tj. dni 22.

Zdarzają się czasami tak łagodne 
zimy, że Westa pod W arszawą wca
le nie zamarza. W okresie lat od 
1725 do 1858 było takich zim czte
ry, a mianowicie: i ‘

z ro tu  1790 na 1791.
„ 1795 „ 1796

' „ 1842 „ 1843
„ 1821 „ 1852.

Dodać wypada, że kalendarz,
z którego czerpiemy te ciekawe da
ty, wydawany był przez szereg lat 
przez obserwatorjwn pshroitomłcŁ- 
ne w  Warszawie pod redakcją prof. 
Baranowskiego i stanowi idealny 
wzór, jak kalendarze wydawaćby 
należało pod względem układu, u- 
rozmaiconej treści i praktyczności.

Wczoraj nastąpiła nowa zmiana: 
Wisła ruszyła i chyba w marcu nac ■ 
już nie powstrzyma s:wobody jej 
ruchu.

^  W. NakrtLL

i
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„GAŻETa LWOWSKA" z tfhia z6. lutejto iW3.
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k . T- ,:63/-2 W iroż nio post q Dcwania cc eoi u 
Łn«tma »a z.iiurf ego. 1 u ina Czuczułowsk •• w »:*'>sf i 
o uznanie męża Wa yl i Czu z ło w s-ieę  < za zm r- 

, 1 zawarieg:. z n m w cni 6/2 1 12 w gr. r.at 
j i e r «c -n, i w Lasik c i  m rowaeych m ałżeństwa za roz
wiąż ne- Z zezn .ii wnicsl; ca w czy ni p ip  rfycli pc« 

’*wiadczen em Zwierzchności gminnej w Berezowie z 
. • liStcp . a 19_'2 wynik', Wasy C uczuiow ki zosta ł 
;w roku la . 4 poo woła .y do ar md aiiłtrj.ickiei wyru
szył ńa front rosyiski i dos ał się do nicwo i O I te- 

!E czasu nie ma o r,i n źadn i wiadomości, zacko zi 
■wię domme” anie, źe nie żyje Na podstawie ustawy 
,z o i /3. 1918 N . 128 Dzpp- wdraża się portępowanie 
celem uznani, za zmarłe®: , Wasy a C nc/.uf >v/skfeg 
'zaw artego  z mm małżeństwa za rozwiązana- Wy- 

.d a ie sę  p rze io o -ó ln e  wezwani", aby udzielono c ądo i 
ku ato ca  i Panu Drowi czanserowi adw- w Sam

borze, którego ruun cześn.e mianuje się obrońcą wę
zła! rr.aiitóskiego » lachm ści o powyż wymienionym- 
Sąd lu tehzy  na prnow ą prośbę po dniu 1 s rpn-a 

iozstrzygnie o uzuar.iu za zmarł ago i rozw ą-  
zanii małzeńslwa.

Sąd 'kręgowy Oddział V- 
Sambor, dnia '2. gru n » 1922. 161*
T- IV. 178/2; 5 Wdrożenie postepowsn e ce err 

l z x  nia za zmor ego- An . ni O i ir, roi1 ik w Weglów- 
ce, ur d r>'v tam e 3- li ca rt.79. s y F . l ip a  i K ati- 

irzyny z O rszałów  pcs tdi pow ołany rozkaz m m ob- 
jliza.y u\ ni w szeregi wcjskow-e i w wa kacli kirpa- 
ck ch miał s e dosta do n e oli ro^yj kiei. z któr j 

'dwukrotnie pis ł, a późni i wszelki słuch o rim zagi- 
'oął. Gdy zatem iest praw ucpodobnc, że osoba wy " t- 
,ni>na p o n e d a  śm i.rć, ;arzrd za  sie nu wn os k Ka
tarzyny Ol ar postępowań e celem ndowoun en a ,t 

jśn i; ci, a zarazem o?fasv i s ę  ogólne wezwanie, abi 
.udziePno s dowi lub ku-a irow i i obrońcy ęz ‘a m ał
że, -kieg Drowi Maksj miijanowi L pińskiemu ad . • 

■W Jaś e wia-omoś-- o p ow yi vym ieu  .on- m a t i  d 
;dni }. sierpnia 1923 wzyw s ę, aby p.zed niżei w y
mienianym Sąd m stav, ł się, lub w inny sposób uwia

d o m ,/ o swem życiu- Po tjm ź e  dn u rozst zygnic 
Sąd o uznaniu za zmarłego

Sąd okręgowy Oddział IV- 
Jasło, di ia 8. s ti cznia l ‘J 3 1 6 -’
T- 713/22/1- Wdrożtn e rostepowania celem u- 

.żnania za zm ar łee r .  V\asyl Prytulko, syn Iwana i 
Jewki ur- 3 i /10 i8ę6 w Jas trz i  bi ic;. cs tc tn io  tam za
mieszkały brał u d z k ł w w ojnie iikraiń;kę»p > fkiej ja- 

'ko io  aieiz ukraiński i wedle przeprowadzonych d - 
chodzeń od wiosny 1919 n.kn ni. raa o i i n żadne 

|Wiadomości. Można zatem przvL ć, iż zajdą. warunki 
ustaw owego domniemań, a in rerc i  po myśli § -4 I. 
u. c- Wobec tego na wnicsek Je k P ry .u! ko, wdraża 

|się pos ępowaufe ci i m uznaniu wym enionej csoi y  za 
jzmarłą. Wiadomości o zagii.i nvm nu rży id z e i ć są- 
Idowi- Żag nionego w zyw a się a b /  się jawił przed n ,b- 
!Pisan m sąd:m o ile ży ie  !ub v. ir.ny sposób d i' in  ć 
o sobie. Po . niu 28/12 1923 względnie w rot: id  d: ia

.ogłoszę ia t . g > zaiządzenia w g iz e  ie nrrędowej s d 
na ponowny wilio e .  w y Ja osta  i czne orzeczenie- 

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, dnia 2 grudnia 1922- 1360

. T ,'17 / 22/3 Wdrożenie postępowania celem n- 
* "« n a  za zmcrłrgo. Maria Wilczek ? Ry żaków wnio
sła o uznanie bruta Jana Rydzuk za zmarłego, Z ze
znań wmosk 'daw c yni pr.- e&łuchanego ś» iadka  J - 

’dnz; ja B re teckieg) oraz p s adrzenia Z w ierzchn i- 
'ści gminnej w B kowicach z l 6. września 1822 wy- 
n k?, żp Jan Ry dzak zesial w roku 1914 p jw o ła n y  

'óo arm!i austriackiej i w y u :y ł  na fronl włoski- '• 
jrofcii ,915  w b f tw ie  po.. G .y..ią dostał się do nie
woli włoskiej gdzie w rui.u itf i6 z o s ta ł  oddany di 

,STDitala i miał tan, u n r z e ć  Ody od tego czasu ni? 
ima o nim żadnej wiadcm Scr, z. chód i domn . manie, 
|2e nie iy j t .  Nu poostawie u tawy z 31- m arca 19l8 
Nr- l -:8 Dzcp. wdraża sfę postępowanie celem nzna- 

, r ia  za zmarłego Jana Rydz łka- A y aje się  p - e o  ogói- 
;ne wezwai i aby udz clono Sadowi inb kuratorow i 
Panu Dr- Szaiiserowi adwokatowi w Samborze, wiad - 

.mości o powyż wymieri nym- Sąd 'u tejszy ra  pono
wna prośbę p0 d r j„ j, czerwca 1923 rozstrzygnie o 
uznat iu za zmar/ego*

^ , Sąd okręgowy Oddz ał V.
Samb r, dnia 14. paźi iernika 1922. 15i3
T- IV- 171/21 2 V drcźer.ie postępowania celen 

hznania za zm r ł t  go. Wik or Si ch w Iwoniczu, sv:
P o t r a  i Katarzy n y z J ,kubowiczów, ntodzouy |2  
Sierpnia 1'89 w Iwoniczu, DodCZiS wojny światowe; 

‘s łuży ł przy w o s k u  w' r- i y l 8 był na froncie ro yi- 
jskira. m s t ę p n ie  na troucie włoskim gd,ie  dostał się 
do niewoli włoskiz ',  z k tó  e zwołn ony w s t ą p ł  w 

'szereg i tw orzące? > się tamże wciska polski go. O 
itego czasu sfnch o nim zaginął- Gdy przyi ć należy, 
te  zuch dzi ustaw ow e don niemsnie z S 2^ ust- ę.  

|Wdra a ę na prośbę Marii Surh  w Jwoniczu postę- 
jpowanie cclrm uznani/ zazm a ł  go-W ydaje s ę przet.  
i ogólne wezwani , aby udzielono Sądowi lub kurato
r o w i  D Kul zyckńmfl adw w Jaśle wiadomości o 
P^wyż wymień onym d > 6 miesięcy od dnia ogfosr.e- 

*nia w Gazecie Lw wskiej- bad tu tej zy  na ponowną 
iprcibą rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgowy Oddział IV-
Jasło , dnia 8- s !v izn ‘a 1923. 16&S
T. IV 3 ,y/ ,u’ ,4 z, ,1-łączenie postępowania cele;

,n u  ani a r a zmarłe.,o małżeństwa za rozwiązane..

Wi cent C na syr, Anloniego i Wć.to ji urodzony w 
u 188) w I-. tb  iku powiat Wadowice i tara za- 

mie.zkaiy, t 11 z. biorąc udział w wojnie światów  
i ko s ’cr/an 06 ip  o-tatnią w ad i mośó dał o s< b,.

nia 7 sierpni.. 1916 puczem śl .ci o r. m zaginął. G > 
u tc ni można i rzyjąć i :  zaistni. 1 v a nkl domniemali a 
iriiie:,i z ustawy z 31 marca 1913 Nr. 128 Dzpp. 1 

kc. zaiząćza się na w no. k je^o An y
Corowej postępowanie, ce era uz a t i  wyż wyra e- 
nianc.io za tm rłe*o a 11 a żeń twa ięuzy nim 

uiosk dawczynią ou.ia 4 październik 1911 zawar .ego 
n  lozw iązam . Cgr sza się przei > w waaie .by c 
zaginionym o z lono wiadomośri ądowi lub Dr. 
U;on;sławow. Hfcpj e iow- adwoKatowi w Wadowi.ach 
Którego ustai awia s.ę k.rato e r zagiaionego i ob- 
roń-ri węzła tu .żeńskiego. W-ncentegu Gore w zy
wa się, : by stawił się przej poup sanym fąd n. 
iub w Inny sposób dał znać o sobie Po sześć u mie- 
Tącech od dnia ogłoszenia te^o zm ą tz e iia w  Ga
zecie Lwowskiej Sąd na pouowny w io.elc wyda os a- 
eczne oize:zeuie.

Sąd okręgowy Odcz 1 IV.
Wadowice, dnia 6 stycznia 19 3 r, 14'1 i
T. IV 286/22/8 Zarządzenie y a.tęnowania ce

lem uznania za zmarłego. Jan Zo . B'r'!omieja i 
Reginy z vatuszczaków  u.o" o y n u  30 giudnia 
1873 roku w Tres ref, -powiat Żyw.ec : t .n. z: m iesz
kały, robotuik fabryczny, biorąc uiiciut w wojnie wi.i- 
towei, jako żołnierz 56 pp. o dział sa e .ó  v wodnych 
oóialr.i list p sa) do żony swej w pai i cierni ku 1918 

oku ze szpitala w Tryjescie, poc-stm niema j: i  > 
nim żadnej w adomości. Gdy zatem możr.a, rr/yjc 
:e zaistnieją waruuki duinniemanla śmierci /. ustaw. 
t  31 maica 1918 Nr. 128 dzpp. za ządza ■ ę nu wnic- 
sek żony jego Zofji Zoniowej postępowanie celem 1 - 
znania wyż wymienionego za zmarłego. O ;ł :sza sr 
przeto wezwanie, aby <> zag irionym udzielono wir- 
Jomości tut. Sądowi. Jana Zonia o ile żyje wzyw  
się, aby stawił się przed potipisnny.u Sadem h: 
w inny sposób dał znać o sobie. Po sześciu mi - 
siącach od dnia ogłoszenia tego zarządzenia w G . 1- 
:.e Lwowskiej Sąd na ponowny wniosek wyda o. 
teczne orzeczeń e

Sąd okręgowy, Oddzirł IV.
Wadowice, dnia 11 października 1922 r. 1418
T. IV. 235/22/2. Zarządzenie postępowania celem 

uznania za zmar ego. Michał Droździk syn Stanisław a 
i Franciszki z M ydlirzow uroczo,>y dnia 8 maia 1887 
r. w Tresnej powiat Z ;w ice i lam za nieszkały ro
botnik fabryczny, t  orąc udzia: w wojnie śwl towe, 
ako żołnierz 100 pp. b. arr,ji austrj-vię?ie skv, j 0- 
tai i raz risał do żony sw ej duia 15 października 

1918 r. z frontu włoskiego, poczem siad o n m zagi- 
ł. Gdy zatem przyjąć można, że istnieją warunki 

domniemania śmierci z ustawy z 31 marca 1918 Nr 
123 Dzu . zorzą.1 za się na wn.osek żony jego Cecyl i 
Droździk postępowau.e ci le n  uznania wyż wymię* 
ni .nełgo za .marłeg . Ogłasza się przeto wezwanie, 
aby o /isginrdaym udzielono Sądowi wiadi mości. łvP- 
chat t D oździka, o ile ż/je , wzywa s ę, Dy t  awu 
:. ę piz d podpisanym sądem lub w lnqy sposób da' 
z. ać o sobie. Po sześciu mi;siącach, od dnia og łosze- 
i.a tego zarządzenia w „Gazecla Lwowskiej*1 Sue 
.a ponowny wniosek wyda C i ateczne orzec en e.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia U  października 192 3 r. 1417 
T. 79/22 4. Wdrożenie postępowania celem nzna. 

nia za zmar,ego. jan Rypuła urodziny data 2 stycz- 
". a 1887 w Starym Skalacie powoiaay w czabie ogó - 
:u:j mobiliz cji no wojska rnstryjackiego opuścił « 
sierpniu 1914 ^woje miejsce zamieszkania i jako 
żołnier. orał udziił w w ojnie świaiowej. Wed e z - 
znania świadków Michała Popielarza i Piotra Bu.cnliw 
zaginiony w r. 1915 poci Gorlicami został wysłany na 
wywiady anyieryjsli.e a gdy wlarł na drzewo gdzie 
znujdoWa o się obserwatorium uderzył s ranar n ę- 
przyjacichki w to drzewo które załamało się razen 
z cbserwatorjum 1 od tego czasu nie daje c scbit 
żiditego znaku życia. Gdy zatem przyjąć na'ely, *c 
zachodzą wymóg do uznana za zmarłego po my l 

§ 1 ućt> 1 ustawy 2 31 marca 1918 Nr. 128 dzup. prze. 
.0 wdraża się na prośbę żony jego Marji z Ź iłów  
R/puła po tępowanic, celem uzna iia za zmarłe*.. 
>. yćaje się przeto ogólne wezwanie, aby udziełcnu 
ądowi lub kuratorowi, p. Drowi N ssbaumowi ad

wokatowi w Tarnopolu, wiadomość o powyżej wyraie- 
jionyni. Jaua Ryp-.Rę o ile żyje wzywa się, aby przed 
tlej wy mieniony m Sądem stawił się lub w inny spo- 
ób uwiadom ł o życiu. Sad tutejszy na pinowna 

rre bę po upfywie^ 6 rn esięcy od dnia ogłoszenia e- 
yktu tego w „G izecie lwowskiej" rozstrzygnie 1 

„i.iosku.
Sąd okręgowy. Oddział V.

Tamopnl dnia 5 grudaia 1922. 1841
T. VI. 410/22/3. Wdrożenie postępowania celem 

uznania za zmarłego. Jan Matras mlnik z Maszłdi- 
iir powiat Brzesko, przyozielony 1914 do 57 putki 
piecu, nie daje znaku ż ci.’ . Gdy przyjąć należy, źe 
zachodzi domniemanie śmierci, wdraża się na proabę 
Rozalj Matras postępowanie celem uznania wy m i 
nionego za zmarłego i ogłasza się wezwanie, raby 
udzielono Sądowi lub ob ń y> w ęzła małseńskiego 
Dr. A turowi G iarncfow  a.lw. w Krakowie wiado
mości o zaginlorym. Jina k atrasa wzywa się, aby 
przed podpisanym sądem stawił się lub w inny spo
sób uwiadomił o swem  życiu. Sąd na ponowną proś
bę po dnin 15 września 12s3 rozirzgnie o uznanie 
£d zmarłego-

Sąd okręe. cyw. Oddział VI.
Kraków, dnia "0 grudnia 1922. 13 'c

T. IV. 33422/3. Zarządzenie postępowania celem 
uznania za zmarłego i małżeństwa za rozwiązane. 
J ó .e f Kozieł syn Michała i Marjanny z P. szków uro- 

zo.:y dnia 14 marca i873 w Pistr. owicach powiai 
Biała i tam zzm  eszkały robot .'k fab yczr.j biorąc i -  
uzlał w wojnie światowej jako ż »o er* 31 p, obrony

ir; j a c  o rr ij i liU.ir •ttęgienk  j su.tibą wind 
osć o so it d f w sierpn u 1917 a wed c opowia- 

nri Jego iotva z /S ió w  broni, m iił zcluąć na froncie 
włoskim  w sieipuiu I b w rżeń u u J 917 i idtąd niema 
> n m żadnej wiadomości. Gdy zatem moż.ia przyjąć 
e zaistnieją wsiunki domt-iemania śm erai 1 ustawy' 

a 31 marca 1918 Nr. 128 Dzpp. i z § 112 k. c. zarzs- 
J a s ę na wn osek żony j e ;o Z .fji Kczł wej postę- • 
irwanie, cflem uznania wyz wymienionego za zmar- 
eąo u mełżeństwu rn ędzy nim a wnioskodawczy nią 
Jn:a :6  c zer we a 1839 zawartego za rozwią.ane. O- 
jiasza s ę  przeto wezwanie, aby o zaginionym udzie
lono wiadomości Sądowi lub dr. Apel "anm u Zim -’ 
nersp tzowi adwokatowi w W a d o w i c a c h ,  któr 

rrgo ustanawia się kuratorem zaginionego i obrońcą 
v ęz łi małżeńskiego. J ó z e f a  K o z ł a  o ile tyje 
wzywa się, aby stawił się prsed /odpisanym Sądem ’ 
lub w inny spo3ób dał zuać o sobie. Po sześciu mie. 
i jcach od dnia ogłoszeń a tego zarządzenia w .G a

zecie Lwowskiej" Sad na ponowny wniosek wyda c- 
siateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Wadowice, dnia 6 grudnia 1922. r. 1428
T. 287/2\  Wdrożenie postępowania celem uznania) 

z i zmarłego Ju:>tyna Masencycz wn osła o uznanie mę
ża Stefana Maseudycza za zmarł ą'.; 1 zawurłe/o z nim 
w r. 1911 w gr. kat. cerkwi w Zawadce msłźeńs wa ra 
rozwiązane Z ze nań wnioskodawtzyui, przesłuchanych 
iwiadków ;lka Łuieckifgo 1 Fetra Zirczaku, P:az po- 
świadizena zwie.zihcości gminnej w Dołżiath / 6 listo
pada 1; 22 ynifca, źe StelVn Masendycz z siał w roku 
1914 powołany do arn.ji auslr. od tt-j.0 crasn n e da,e 
-> sobie żadnej wiadomości, zachodzi więc domniemanie, 
e nie żyje. Na podttawie ustawy 2 31 marca )9l8 Nr. 

128 Dz, p. p. wdraża się postępowanie celam uznania 
za zmarłego Stefana Masendycza i zawanego z nim 
ina/ż ńsiwa za rozwiązane. Wydaje a ę prze o ogóina 
wezwanie aby udzielono aądowi lub kuratorowi p. Ru
dolfowi Jackowskiemu adw. w Samborze, którego rów- 

ocześnie m ar,uje się obrońcą węzła małżeńsżitgJ wia- 
doniOś i o powyż wymienionym. Sąd tut na ponowną 
j ośbę po dniu 1 sierpnia 1923 rozstrzygnie o uznania 
a zmarłego i o rozw.ązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy Oud_. V.
Sambor, 21 grndnia 1922. 1597
7'. 301/22. Wdróż'nie postępowania celem uznania 

za zma lego. Justyn i Czerchawska wniosła o uznanie 
męża Hrynia CzerchawsKii go za zmarłego i zawartego z 
mm w dniu 18 maja 1905 w 1 ełc cle w Drohobyczu mał
żeństwa za rozwiązane. Z zeznań wnioskodawczym i 
przesłuchanych świadków Fedia Chowana i Dmytra Ka- ( 
puścińskego, ora* poświadczenia urzędu gminnego w 
Uaiatyczzch z 21 lew.einia 1922 wynika, le  iiryn Czer- ! 
cbawski zostat w r. 1914 powołany do armji austrjackiej • 
i walczył w okolicy Turkf przeciw Rosjanom, w jesieni ] 
1914 zasłab; na cholerę i oddany został do szpitala Gdyż 
od tego czasu nie ma o n m żadnej wiadomości, za
chodź. domniemań ", że n e żyje. Na podstaw ę ustawy ,ł 
i 21 marca 1918 Ne. 1Ł8 Dz. p. p., wdraża »ię postępo- 
wąc‘e celem uznania za zmarłego Hryn a Czorchawskie- 
go l zawartego z nim małżeństwa 2 . rozwią*ane. Wydaje 
,ię przeto ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 

uraiorowi p d:. fczaoserowi, adw. w Samborze, któregc 
rownoczeeme mianuj, się obrońeą węzła inałteóskii go 
wiadomości o powyż wymienionym. Sąd tut. na ponowną 
prodbę po dniu 1 lipca 1923 r. rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz. V.
Sambor, 8 grudna 1922. 1601
T. 303122. Wdrożenie postępowania celem uznana 

za zmarłego. Anua Fobelak ,am. Grabowa wnioiła o u- 
nanie męża iwana Gradaowego za zmaił/go i zawatigo 

z n m w dniu 3 sierpnia 191S w g . kat. cerkwi w Ko- 
ropużu małżeństwa za rozw ązai.c. Z ztzcań wii o s t i ,  
Rawiżyui popartyih peświa iczen em zwierzchności gmin
ne! w Cb:fZ"Wcach z 15 sierpnik 1922 wys ika żj lwim 
Grabowy zo lał w roku 1915 powołany do aim i austrja- 
-•k ej 1 walczył na froncie rosyjsk m. W 10 u 1916 dostał 
s.ę do niewoli roiyjskiej i przebywał « Tu-k-stanir, 
skąd nadesł.ł os atn ą w adomość w roku 1.17. Gdy od 
.ego c*3bj nie ma o nim żadn j wiadomości, zachodzi 
domu emanie, że nie żyje. Na podslawie usluwy z 31 
marca 1918 Nr. 128 Lz. p. p., wdia.a się (.os ępowanie ! 
celem uznania za zmarłego Iwana Gradowego i zawarle-t 
go z nim małżeństwa za rozwiązane. Wydaie się przeto 
ogólne wezwanie, ąhy udzulono sądowi ku ku ulowi p. 
Rudolfowi JackowsHemu, adw. w sam boiz1, k uri go ró
wnocześnie mianuje się obrońcą węzła małżeńskiego wia
domości o powyż wymienionym. Sąd lut. na ponowną' 
prośbę po dniu 1 lipca 1923 rozskzygnie O uznaniu z i  
zmarłego 1 o rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddz. V.
Sambor, 8 grudnia 1922. 1602
T. 308/22. Wd ożen e postępowania celem nznania ■ 

za imarfego. Marja Wójtów wn o la uz tanie męia 
Konstantyna W ojów  za zmarłego 1 zawsr go z nim d. 
11 lutego 1912 w gr. kut cerkwi w Bereicu małżeństwa 
za rozwiązane. Z z znań wnioskodawczy u! i świadka 
Iwana Bojcara, oraz poś.vi dczen a s wierchu ości gminnej, 
w Koalach z d 20 s.erjnia 1922 wynik-, Je Konstantyn 
Wojiów zesłał w roku 19)4 p wołany do armji aostr. 
do łhzemyśla i wyruszył na front. Gdy od tego czasu 
uie ma o 1 im żadnej wiadomości, zachodzi domniema
li e, że nie tyje. Na podstawie ustawy z 31 marca 1919 
Nr. 128 i)z. p.p. wdraża fię postępowanie celem uznana! 
z i zmarłego Konstantyna W ojów 1 zawartego 1 nm  
małżeństwa za rojwią* ne. Wydajo się prz. o ogólne 
aezwanie, aby udzie ono sądowi lut kurator w p. di. 
jilljuBzowi Gilowsk emu, adw. w Rudkach, którego ró
wnocześnie mianuje s.ą obrońcą węzła małżeńskiego wia
domości o powyi wymienionym. Sąd tu), na ponowna 
(rośhę po dniu 1 . zer.a 1923 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłogo i o rozwiązani u m iiż ństwa.

Sąd okręgowy, Oddz. V 
Sambor, 26 października 1932. 160b
T. 215/27/5. V. drożenie postępowania celem urna- 

a'a M zmarłego, Ik rja Chcmycz wniosła o uznan e brata^
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„GAZETA LWOWSKA" z dnia 28. totegro 1923.

| Mikołaja Cborayc a Dmytra zamiar! go. Z zeira wuio- 
•kedawctyoi i zapnyaię cnych ś*.a ków Iwaaa C/pa : 

'Jłsrki CtM»myci, oraz poiwadczenia zwi>rzcunoś:i gm n- 
[«»j w Michałowirath z 26 czerwca 1922 wycika, ie  M- 
! lurfaj Chiinyoz został w r. 1919 powołany d
armji ukraińskie/ i wyjesbfł ua Ukrainę, gdzie nastał si 

1*0 niewoli polskiej i f izi bywał w Brześciu litewek ro 
|W  lecie 1919 zachorował na czerwonkę i old;nv został 
i] do szpitala epidemiczni g.', gdzie rzekomo zms. ł  Gdi 
[•J tego czasa nie mc o n m Żadnej wiadomości, zachc- 
•dzi więc domniemanie, ie nie żyje. Na podst wie § 24 
;L 2 u. c. i ustawy z dl marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p 
i wdraża się postępowanie, celem uznania za zmarłego 
[Mikołaja Cbamycsa Dmylra. Wydaje się przeto ogóln 
wezwani?, aby udzielono sądowi lub kuratorowi p. dr 
Unickiemu, adwok. w Drohobyczu, wiadomości o powyt 

(wymienionym. Sąd tut, na ponowną prośbę po dnu 1 
czerwca 1922 roz trzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddz. V.
Sambor, 25 października 1922. 15Sf
T. 219/21/8. Uchwała. Tus. uchwałą z 1 psżdzier- 

n ka 1922 T. 249/21/6 uznano Iwana Pihury Ofeksy za 
zmarłego. Na wniosek Anny Pihur wdraża się dodatkowe 

'postępowań e, celem uznania małżeństwa zawartego 
] przez Jina Pihur a Oleksy z Anną Pihur w Aniu 31 maja 
1904 w gr. kat. cerkwi w Smolnej za rozwiązane. Obroń
cą węzła małżeńsz ej o ustanawia ssę dr. Czajkowskiego 
adwok. w Podbużu. Wzywa się wszystkich którzy mają 
jakx wiadomość o życiu i miejscu pobytu Jana Pibury 
Oleksy, afcy donieśli o tein tut. sądowi lub ustanowio
nemu obroricy węzła małżeńskiego do dnia 28 lutego 
19.3. Po bezjiuteczrvm upływ.e tego te m nu orzeknie 

.sąd na pouowną próśb; o n.naniu małżeństwu za roz- 

. wiąz ue.
Sąd okręgowy Oddz, IV.

Sambor, 31 pi żizr. mika 1923. 159.
T. 86/22 Edykt. Michał Gorgłjczuk s. Olek: y 

ur. 14 listopada 1836 zamieszkały w Pniuwlu żołnierz 
ukrari. armji wedle zeznań świadka Petra Prociuks 
m ai być zabity w boju 1919 r. Wdrażając postępo
wanie celem uznania go za zmarłego wzywa się ab 
uwiadomiono rad albo kuratora Wasyla Sajko w Pnio- 
wiu o zaginionym Uo 6 miesięcy, poczem sąd rozstrzy

gn ie  o wniosku
Sąd okręgowy oddział IV.

Stanisławów, dnia 1 listopada 1922. 1495
L. cz, T. 329/22 3. Wdrożenie postępowania ce

lem  uznania za zmarłego. Rozalja Matńcżak wniosła 
o nznanle męża Iwana Mamczaka za zmarłego i zawar
tego z nim w dniu 11 lutego 1913 w gr. kat. cerkwi 
w Kuponowicach starych małżeństwa za rozwiązane. 

,Z zeznań wnioskodawczym, popartych poświadcze
niem Zwierzchności gminej w Rozdzjałowicach z 28 

(września 1922 wynika, że Iwan Maraczak został w r. 
,1915 powołany do arraji austr. i wyruszył na front 
włoski skąd nadesłał ostatnią wiadomość w styczniu 

,1917. GJy od tego czasu me ma o „im żadnej wia
domości zachodzi przeto domniemanie że nie żyje. 
Na podstaw a ustawy z 31 marca 1918 Nr. 128 Dz. 

ip. p. wdraża się postępowanie celem nznanla z 
zmarłego Iwana Mamczaka i zawartego z nim mał

żeństw a za rozwiązane. Wydaje się przeto ogólne 
: wezwanie aby udz.eiono sądowi lab kuratorowi p. dr 
Szanserowl adw. w Samborze którego równocześnie 
mianuje się obrońcą węzła małżeństriego wiadomość 
o powyż wymienionym. Sad lut. na ponowną prośbę 
po dniu 1 sierpnia 1923 rozstrzygnie o nznaniu za 
zmarłego 1 o rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy oddział V.
Sambor, dnia 15 listopada 1922. ICO?

I ROZMAITE OBWIESZCZENIA. S
U. VI. 235/22/7. W Imieniu Rzeczypospolitej Pol

skiej! Wyrokiem Sądu powiatowego w Drohobyczu 
z dnia 12. kwietnia 1922, Icz. U. VI. 235/22/6 został 
uznany winnym przekroczenia art. 19. ustawy z 2. 
Sipca 1920 L. 67 Dzpp. oskarżony lzraeel Kleinberg, 
,syn Judy i Berty z Bronicy za to, że za przedmioty 
niezbędnego zapotrzebowania, a mianowicie mleko 

i pobrał nadmierne ceny i zasadzony ua grzywnę w 
, kwocie 50.000 mk„ zamieiona w razie nieściągalności 
na karę 50-dniowego aresztu, oraz na ponoszenie ko
sztów. postępowania karnego.

Sąd powiatowy, Oddziat VI,
Drohobycz, dnia 21. kwietnia 1922. 1617 1—3
U. VI. 415/22/8. W Imieniu Rzeczypospolitej Pol

skiej! Wyrokiem Sądu powiatowego w Drohobyczu 
z dnia 28. marca 1922 Icz. U. VI. 415/22/3 została u- 
znaną winną przekroczenia art. 19. ustawy z 2. Iipca 
1920 L. 67 Dzpp. oskarżona Małka Berg, lat 49, rei. 

,rnojż., rodem z Rohatyna, zamieszkała w .Schoduicy, 
córki Jankla i Felgi za to, że za pzedmioty niezbędnego 
zapotrzebowania, a mianowicie tytoń i papierosy po
brała nadmierne ceny i zasądzona na grzywnę w 
kwocie 50.000 mk„ którą w razie nieściągalności za
mienia się rta karę piędziesięcio-dniowego aresztu, o- 
raz na ponoszenie kosztów postępowania karnego, a 
zarazem orzeczono przepadek uzyskanej ze sprzedaży 
tytoniu i papierosów gotówki 3490 mk. na rzecz 
skarbu państwa.

Sąd powiatowy, Oddział VI.
Drohobycz, dnia 21. kwietnia 1922. 1616 1—3

, U. VI. 722/22/4. W Imieniu Rzeczypospolitej Pol- 
«kń.j! Wyrokiem Sądu powiatowego w Drohobyczu 
z  dnia 31. maja 1922, Icz- U. VI. 722/22/3 został uznany

witanym przekroczeni! art 19. ustawy z 2. iipca 
1920 1. 67 Dzpp. oskarżony Michał Hrom, syn Hrynia 
i Naci, rodem i zamieszkały w Nahujowicach za to. 
że za przedmioty niezbędnego zapotrzebowanin. a 
mianowicie za jaja żądał, pobrał nadmierne ceny i za
sądzony na karę pieniężną w kwocie 10.000 mk.. za
mienioną w razie nieściągalności na karę 10 dni ści
słego aresztu, oraz na ponoszenie kosztów postępo
wania karnego.

Sąd powiatowy, Oddział VI.
Drohobycz, dnia 31. maja 1922. 16IS 1—3
Obwieszczenie. Prezes Sadu apelacyjnego we 

Lwowie zamianował dla pierwszej, drugiej, trzeciej i 
czwartej kadencji posiedzeń sądów przysięgłych przy 
Sądzie okręgowym w Samborze dnia 26. lutego, 7. 
maja, 10 września i 5. listopada 1923 o godz. 9. rano 
się rozpoczynających, przewodniczącym prezesa sądu 
okręgowego Józefa Gofkowskiego. a zastępcami 
przewodniczącego wiceprezesa sądu okręgowego Cze
sława Woycickiego. oraz sędziów sądu okręgowego 
Władysława Donichta. Jana Turkiewicza. Antoniego 
Węgrzyna. Dionizego Niementowskiego. dra Juliusza 
Łopuszańskiego. Eugenjusza Kuzie i Jana Żurawskiego.

Prezes Sadu okręgowego.
Sambor, dnia 17. lutego 1923. 1569 1—3

L. 41.993. Fąd apela yjny w poitępnw  e.
I m odnewlenia księgi gruntowej co do Hóbr Ż h ń: 
i Żab/ń:; yk:, Szers en ow. e, Młyniska, Janów, K iby- 
fi>włok;, 8 obudka Janowska, Budzanów. Mog e nica 
Ptara, Rom,mówka, Nowa Roraanówk?, Srobndka Dau- 
rynska, Iz,nauko wet i Szmarikowczyki wzywa do > g ł.-  
stania w Sądzie okręgowym  w Cz rrkowie do d.nłn 
15 czerwca 1923 z rzutów w m y.5 g 14 ustawy z 25 
ipca 1871, Nr. 96 Dz. p P-

Lwó*v. 21 lutego 1323. 16G3
Vr, V I. J. 1757/ 2. Józef Hrehorowicz, zasądzo

ny wyrek em Są u okręgow :go w Stani ławnw e ( ' . 
VII. J. 1757/22) za w s tę p e k  z art. 26 u*t. 1. ust wy 
•• 2 i.pci 1920 p -z . 449 N. 67 Dz. pn, na karę pienię

żną w kwoci? 40 000 rakr>., zamienioną ■« ragie nie
ść ągalaoś i na 40 dni śc s łe  o rerz'u,

Sąii ok r-ffow , Oddz:ał IV '
. S a ls łaąów , 19 p;źJzierm ka U ż2 . fCa7

e dpowiad jące a unkom k.nktusu i le  b^dą u- 
wzgl^en jr."

Z Wydzia u Radj powiatowej.
Kt.mio. ce s.rum., 16 lut go 9J3. >

V Ki nisarz iządow y:
V. A ara Bogusz 16301 >

\

r . L . > .
U R M * . I

>N K U R SY. ]
L. 99. Konauri, Vvy-ż,at powiatowy w Na iw o.» 

■ej ozpisuje ponowa t  konkurs w celu ob s.d zen ia  
ussad lekargy okręgowych, a to w Nadwó.-uei, w Dę

ty nie, M ikuiicsyne i Łaaczynie pod następujący ni, 
Mamakami; l) Dyplom lekarza, uzy :a.ty ;»« jen y n 
z uniwersytetów w Isce l.ib przez Pań't» o eolskie 
uzranyir, 2) praktyka po uzyskaniu dyp.otnp, 3) oby
w atel, two polskie. 4)' nieprzekrorzo ly wiek 40 l i. 
Dobory służbowe XII stopnia służbow ego urzęd nków 
riństwowych wraz z wszystkimi d łd .tk im i. Nad o 

czait na objazdy gmin l u.eiąeych o okręgu w o- 
czn-’j kwocie 20.000 mk. I na oizjb  j y kancelaryjne 
1500 mk. rocznie. Udokumentowane podania wnosić 
.a.eży do tut. W yczałn  p o r . do kań^a maica I923r. 

Nadwóma, 18 iuty 1923.
Komisarz rządowy:

Dr. Jeż. 1656
L 2155. Ogłos enle. Celem obmdzenia posady 

ń !  Wiera arogowego przy lyydziale Rady powiatowe 
v Ka nionce st:. rozpisu e Zarząd powiatowy konkurs; 
Jo posady tej przywią ..ne są pchory VIII stonn u 
’ ac urzędników państwowych » r sz  z dodatlcam . Po- 

i t i a wnosić na.e y do 15 mana 13-3 na ręc Wj« 
'. a u powiatowego w Kiir.lonce ; tr., no i t śrych do

łączyć nale -y: 1> me'rykę c o a z e - ia ,  9) dowón u o.ń- 
zonego wyd i ilu iniyałerji i złożoiieto drugiego e- 

g.aminu rządov eg , 3) d >v ó l  cłutszej praktyk', 4) 
;av. ó i  bywatel lv a pal kłeco, o) r u i i c u u n  vi a •. 

i* roku łu by możr aatą ić stabil a a Pooa ia

l ir n. 256/19 Ug. A. łl Ł0. \vpi« daisjes.ru ha - 
jdiowe.o firmy (.©.edynczej. Wpisano do rejestru hanalo- 
( wrgo dla firm pojedynczych. Sieć* ba Krmy: Lwów.
I Brzmienie firmy: Baruch l  ir ik. Przedmiot przelnębior- 
* rlwa: Handel nowego gotowego obaw a. Właściciel: lzrae. 
Baruch Tartilt, kupiec we Lwowie ui. Wesoła 1. Dzień 
wp su: 14 m . a 1919.

Sąd okręgowy jaka bandL, Cddz. IV.
Lwów, 14 maja 1919. 1655
Firm. 2£7 Rg. C. Ul 146 Zm iany i dodatki ćo- 

tM dotyczące ii:my jut wpisanej. Do rejestru wpisani 
dn a 30 & erpnia 1922. Kiedziba firmy: Lwów: Brzmi nie 
firmy : Me.haniczna tkalnia ,Lea* we Lwowie, Spó ka 
z ogr. odpow. Następająie zmiany. Prokurę udzieloną 
Filipowi Wsckerowi wygasła.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. IV. 
r L^tów, 16 sierpnia 1920. 1667

Firm. 2033 Rg. A. IV, 58. Zmiany dotyczące firmy 
spólkowej in i wpisanej. Do rejes u wpisano d n a: 29
grudnia li  22. Siedziba firmy: Lvów. Brzmień e iiri y;
Dom dla nowoczesnych urządzeń biurowych Norbert Enr- 
hch. Zmiany: Prokurę udzialo ią Leonowi EhrUchowi co-
fuięto. Odtąd uprawn eni są do zaatępywanla i podptsy-
w»n a tsjte firmy jej jawni spoinie/ Michał Finkelstein 
i Karol hleinmeta, katdy z osobna.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. IV.
Lwów, 29 grudnia 1922. 1668
Firm. 1738, R C  1. 333. Zmiany dotycząc' f - 

my już wpis me . Do ie  es ru wp sano duii 6 g u-nia 
1922. S ed  'ta  F my: Lwów. Brzmienia Ł my: , ó ka
wy dawni z.;. Kur,era Lwowskiego, sp. z O"'. < Jp. 
Zmiany u in w łr  w alneg. rgromaózenia spólni ó »  
z dnia 24 i pca 192 not. do 1. rep. x839, stwie dzeną 
art. V, VII, X, Xb i XI kentrekuu sj ół i, j k w i dp sie 
złożonym  w zoiorie dokum'ntnw. Ka i a zakładowy  
nodwvższono do kwety 844 550 mko. pe.no w płaco-  
ej. Zarząd składa sl* od ąd x 2 : awladowców i i»- 

dutgo zastęp y. F rmę spóiki podp.bnią dwa,  a ia- 
owi y łącznie lub jeden z r.i:h z z stęp tą  tan  ad 

cy lab prokurzysią lub za tę  cą ia  /iadow .y ?. pioku- 
• yata. Sjóika mi radę nadzorczą, .łrżon ą  z S c z ło z -  
ków.

Fąd ckręgow / jako h a n 'I , O rdz, IV.
L*ów , duia 24 1 ^tpada 192 . 164 ■
P. 605/23. firm. 1822. Rg. C V L 473. Zm any : o-

'yczące firm., n i  w pi anej. D rejestru wp ano dni i 
30 fi f>rada 192L Ś ed z  ba firmy Lwów Brz «ie*ie 
f my H ilios fabryka bie izny rpó ka z ogr. >idp. we 
L»ow.c, Zm a n v : U- h v a  ą w> la.'go zg m idzenia  
z d ia 8/11 19 2 w erzętel ioną not. co 1 lep  6510 
znuea no §§ J, i. 5, 6 , 7 ,  8, 11, 13,13, 18 2> 26 
śon raktu o k jak w o pisie zlotonych w zb o /■- 
doknmentów. P ^edmiolem przedsiębio'8iwa ja sto  ą 
leż wyió f brycziy ko..f kej damtżiej  i m? l:ie , 
l a itał a ' £. iowy podwt.iezano uo kwoty 3 500.000 
•>k. pełn wpłaconej. Spó ka odtąd 4 a o -r.ó . 

Czwartym zawfi.dowc t wyb- i no D-iw a u. m l i  we 
j Lwowie, u!. Łykakowska 47 iamie>:l alcgof Podp < 
i mv nas.epi.ve w ten sp só j  ze potl brrrn c iem 
f: m w y ę i S J n e i u  i ę:ą lub wyeiśn ę em s a  I .( 
n eazczą sw4 pedn.sy jeden z 5 aw a łowców B n ów 
z js uym z dwa dalszy : 1 :a  v a uwców a w .ęc Woi- 
f;m C.tary lub Le^nam Węin • er.em

Sąd okrędowr iako haad). Odd. IV,
Lv. ów, 22 listci ad • 19zz. 1654

Nafpajcie 
i  procentową 

pożycz^ 
złotą!

U

u n m  - r a m a n u .

W alne  Zgrom adzen ie  ]
Międzymiastowych Gazociągów

S p ó  k i A k c y jn e j  w e  L w o w ie
odbędzie się dnia 12. m arca 19ż3 r. o god z. 4-tej popołudniu w lokalu
S p ó łk i w e  Lwowie, p rzy  u licy  Leona Sapiehy liczba 3 z następującym  

porządkiem dziennym :
1) O dczytanie protokołu z ostatn iego W alnego Zgrom adzenia.
2)  S p ra .. ozaanic z działa lności Spółki za rok 1922.
3) Zatwie dzenie iam t n ię .ia  rachunków za rok 1922  oraz rozdział zy sk ó w .
4) W n.osek  na r o d w . ższen ie  kapit lu akcyjnego  do k w o ty  1,000 000 009

m kp przez w yp uszczen ie  now ych  500 000 sztu k  akcji o nom inalnej
w artości 1000  m k. i w n io sek  zm iany § 8, 10 11. 19, 22, 27, 3'J
statutu Spółki.

5) Wniniki.
L w ów , dnia 21. lo t-g o  1923 r. KOMITET W YK O NAW C ZY:

D r, Stef.m  Jiartossew-icz, In s. J\ai'ol Olffier.l J u ra sz , Inż. Józef  
K ow alczt tiisUi, In ż. W ładysław  S za yn o k . In ż . M a rja n  W ieleżyński.

A kcjonarjusze zam ierzający w ziąć udział w W alnem  Zgromadzeniu  
winni zg łosić  udział, sk ład jjąc  rów n ocześn ie  al eje do depozytu w Kasie 
„Gazu Zi m nego* w e L w ow ie, ul. L eona Sapiehy 3 w  ierm inie statutem  
p .zew id  ianym .

Treść w n iosk u  na p o d w y ższen ie  kap itrłu  akcyjnego i w n Ł g k u  zm iany  
§ 8, 10, 1 , 19, 22, 27, 30 statutu Spółk i je s t  do w g l du P T . Akcjonar u szy
w  lokatach »Gazu Ziem nego* we L w ow ie i w  W arszaw ie oraz „M iędzv-
m iastowj-ch G azociągów* w  B orysław iu . 166}

Prenumerata bez odnoszenia mtesięcznie 6000 mp., z odnoszeniem lub pocztą miesięcznie 7000 mp., zagranicą 9000 mp. — Redakcja czynna 
od g. 8 rano do 2popol„ z wyjątkiem niedziel i Świąt. — Redaktor nacz. przyfcnuje od g. 1—2 popot. — Listów tdefrarricorwanych należycie nie

przyjmuje sio. — Rękopisów Redakcja i Administracja nie zwracają. — Konto Poczt. Kasy O. 1-4L690.

‘ Redaktor Odpowiedzialny; JERZy KONARSKL N a ie ż y to ść  p o c z to w ą  o p ła c o n o  ry c z a łte m . Drukarnia Pcstska, LwłW.. łft.Qwscążcży?ai3' 31.


